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BERNARD SZCZĘSNY

PRZESZŁOŚĆ, TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ 
NIEROZERWALNĄ CAŁOŚĆIĄ1^

Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego stały się 
doskonałą okasją dla pogłębienia nassej wiedsy i świa­
domość i historycznej. Historia Pomorsa Gdańskiego bę­
dąca osęśoią składową historii Polski posiada wiele 
godnych podkreślenia elementów. Godnym podkreślenia 
jest fakt jedności Pomorsa Gdeńskiego z Polską na 
przestrzeni wieków, świadectwo temu dał książę pomor­
ski Mśoiwoj II gdy 1? lutego 1282 roku w Kępnie stwler* 
dził : "Zatem my, Mśoiwoj z Opatrzności Bożej książę 
Pomorski, obwieszczamy teraźniejszym i przyszłym, że 
nie zniewoleni przemocą ani straohem, lecz za własnym 
1 dobrowolnem natohnleniem, za siebie i za swoloh nas- 
tępoów 1 dziedziców, ukochanemu synaozkowl naszemu, 
księciu Przemysławowi, z Bożej łaski księoiu Polskiemu 
dajemy, odstępujemy i przekazujemy tytułem prawdziwej 
i czystej darowizny za życia całe nasze księstwo po­
morskie z wszelkimi miastami, twierdzami, wsiami, wa­
salami, kościołami, własnością 1 panowaniem z posia­
dłościami uprawnionymi i pustemi..."

Drugą jakże oharakterystyozną oeohą historii Pomo­
rza - to walka z naporem germańskim, twardego oporu 
przed germanizaoją nie umiała złamaó na Pomorzu 158- 
letnla niewola krzyżaoka, nie złamał go 148-letni za­
bór pruski z perfidną 1 bezwzględną polityką nlemleo- 
ką Bismarcka. Przez wieki doznawaliśmy, najpierw od 
nlemieokloh feudałów, później od pruskich junkrów, a w 
ostatnim okresie od nlemieokloh faszystów - wiele oięż-

1/ Fragment wystąpienia na uroczystej sesji WK FJN w 
Gdańsku w dniu 10 lutego 1966 r.
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kioh krzywd 1 oierpień. Kiedy już wspominam okres o- 
kupaoji — ohoć daleki od nienawiśoi — jako b.ozłonek 
ruohu oporu, jako b.więzień oboku końcentrącyinego
Stutthoff, oświadczam że nie ma i być nie aoże prze- 
baosenia dla morderoów s Stutthoffu i Oświęcimia, 
Piaśnioy i Szpręgawska. I nikogo nie upoważniliśmy do 
występowania w nasaya imieniu, również biskupów pol- 
skioh, o praebaoaenie.

Traeoia oharakteryatyoanym okresem dla Fomoraa, 
zresatą i dla oałej Polski, jest 20-leoie Polski Lu­
dowej. Daiwnya się może wydaó przyrównanie 20 zaled- 
wie lat do wielowieoanej historii Pomorza, ^ile wszys- 
oy stwierdzamy, że żadne inne dwudziestoleoie na 
przestrzeni naszej historii nie wniosło takioh wiel- 
kioh przeobrażeń jak właśnie ostatnie. Okres ten w 
wymiarze historycznym jest niesłychanie krótki, ale 
oeohuje go olbrzymi wysiłek oałego narodu dla odbudo­
wy i rozbudowy gospodarki kraju oraa nigdy przedtem 
nie spotykana jedność narodowa. Ta wielka jedność ca­
łego narodu wokół partii stała się gwarancją reali- 
zaoji słów wypowiedzianych przez tow.WLesława na za­
kończenie 1 zjazdu Polskiej Partii Robotniczej:"Zjazd 
nasz nakreślił główne wytyczne wielkiego ogólnonaro­
dowego planu zbudowania nowego, wspólnego domu, w 
którym ma mieszkać i żyć bezpiecznie 1 szczęśliwie 
Naród Polski.

Choemy zbudować 1 budujemy dom dla wszystkich ro­
botników,w którym nie będzie już nigdy głodu i nędzy, 
wyzysku, bezrobocia...

Choemy zbudować 1 budujemy dom dla mas ohłopskloh, 
w którym nie będzie już nigdy niedoli ohłopsklego ban- 
dosa...

Choemy zbudować i budujemy dom dla wszystkich lu­
dzi pracy umysłowej, dla całej inteligencji, w którym 
nikt nie będzie wyzyskiwał ich pracy...

Chcemy zbudować 1 budujemy ten dom ogólnonarodowy 
w myśl potrzeb i możliwości Narodu Polskiego./.../"

Dziś możemy stwierdzić, że nakreślona na gruzach 
Warsfcawy w 1945 roku wizja odbudowanej i rozbudowanej
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Polski stała się rzeczywistością. Możemy stwierdź; 1(5, że 
należymy do tego szozęśllwego pokolenia, które nie 
jest tylko świadkiem wlelkioh przeobrażeń, ale jest 
twóroą dokonywanych przemian polltyoznyoh 1 społecz- 
nyoh, twórcą gigantycznej budowli - nowej ojozyzny.

Przeszłość, teraźniejszość : 1 prsyzzłość narodu 
splotły się w nierozerwalną oałość w obohodaoh Tysiąc­
lecia.

Mieszkaniec województwa gdańskiego ma dziś wykształ­
coną dumę narodową. Jest on bowiem świadom, że :
- lud pomorski wypełnił chlubnie przez, wieki swą straż 

nad polskim Bałtykiem
- wracając na odwleoznle polskie ziemie nad Odrą 1 Ny­

są wypełniliśmy testament naszych przodków
- budując Polskę socjalistyczną wypełniliśmy testament 

tyoh oo walczyli o postęp 1 sprawiedliwość społeozną 
Wielkość naszych społecznych i gospodarozyoh osiąg­

nięć oraz zadania stojące przed nami w roku bieżąoym 1 
w najbliższych latach nakreślił I sekretarz tow. Pta- 
sińskl /wystąpienie tow. Ptasińsklego tyło opubliko­
wane w prasie oodziennej - przyp.red./ i dlatego Jako 
działaoz społeczny w wspćłozesnym ruchu regionalnym 
Pomorza Gdańskiego chciałbym wyakoentować kilka spraw.

Po pierwsze - chciałbym podkreślić dokonane 1 doko­
nujące się nadal wielkie ujednolloenle Pomorza Gdań­
skiego jako nowo kształtującego 3lę regionu, zespala­
jącego ziemie należące w przebiegu historii do rćżnyoh 
administracji, ulegające rozmaitym podziałom politycz­
nym. Ten wyjątkowo trudny i złożony proces Integracji

•

gospodarczej, administracyjnej: 1 ludnościowej mógł się 
dokonać w tak krótkim ozasle dzięki właśolwej 1 umie­
jętnej polityce naszej partii.

Po drugie - na podkreślenie zasługuje fakt kształ­
towania się nowych tradyojl kulturowych, nowych osiąg­
nięć twórozych środowiska gdańskiego. Ceohą niesłycha­
nie ważną jest to, że proces ten dokonuje się na pod­
kładzie: wartości kulturowych tej ziemi.

Po trzecie - cholałbym szozególnle podziękować w 1- 
mleniu wielu działaozy powiatów kaszubskloh oraz Zrze­



szenia Kaszubsko-Pomorskiego kierowałotwu Komitetu l’o» 
jewódzklego nasgej partii, iż uznało za słuszne wnios­
kowane przez nas obchody Dni Ziemi Kaszubskiej. "Dni” 
te, mieszczące się w programie działania FJN, ni® są 
jedynie wyróżnieniem tego regionu, ale stwierdzaj** his­
tory o sny fakt nadrobienia raźącyoh zaniedbań rozwoju 
gospodarczym i ©światowym Kaszub, likwidacji spuścizny 
dyskryminacyjnej polityki zaborcy pruskiego. Istniejące 
jeszcze dysproporcje w poziomie zagospodarowania w roku 
I94.5 zostały właśnie w minionym dwudziestoleciu w głów­
nej mierze zniwelowane. Jest to susces, który na co- 
dzień oznaoza elektryfikację wsi, budowę dziesiątek no­
wych szkół 1 nowych zakładów pracy. Z głębokim przeko­
naniem należy stwierdzić, że rozwój gospodarczy 1 prze­
miany polityczne dokonały na ziemi kaszubskiej to,o 00 

przez dziesiątki lat walczyli działacze &sj ziemi - 
Ceynowa, Majkowski i Inni.

Po ozwart®. - osiągnięcia Polski Ludowej utwierdziły 
wśród całego młodego pokolenia przekonanie, że socja­
lizm odpowiada najbardziej Istotnym potrzebom naszego 
narodu, a wydobyte w ramach obchodów Tysiąclecia wspa­
niałe tradycje historyczne obudziły u niej dumę narodo­
wą. Młodzież winna być dzisiaj wolna od rćżnyoh komple­
ksów, winna być pełna troski, pełna troski o dalszy roz­
wój gospodarczy miast i wsi, o rozwój bogatej i jakże 
pięknej kultury rodzimej, by poprzez jej rozwój wzboga­
cona została skarbnica ogólno-narodowa. Najważniejszym 
zadaniem stawianym przed młodzieżą to- sprawa oświaty i 
kształcenia, gdyż przyszłość należy do ludzi wykształ- 
oonyoh 1 oni mogą być jedynie gwarantem dalszego postę­
pu.

Wierzę, że wspaniała wizja dalszego rozwoju naszego 
narodu, naszej ojozyzny - tej małej 1 tej wielkiej - 
jest realna. Wierzę, że każdy mieszkaniec Pomorza doło­
ży swą oeglełkę dc budowy tego pięknego domu, któremu 
na Imię Polska Ludowa.
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LECH BĘDKOWSKI

BRONIĆ PRAWDI, LECZ BEZ IDEALIZOWANIA

W pierwszya tegorooznym numerze Konstanty Bączkow­
ski rozprawił się z tezą, zawartą w wydanej w zeszłym 
roku książce Tadeusza Kuty pt. "Imiona zbrodni"« Trze­
ba ją przypomnieć rozbijając na trzy punkty:

1. "Germanizaoyjna polityka rządu pruskiego, szcze­
gólnie zaś osławionej Hakaty sprawiła, że teren Pomo­
rza nieomal oałkowiole był pozbawiony inteligencji".

2. "Wyrażało się to przede wszystkim w braku ludzi 
mająoyoh kwalifikaoje do przejęcia funkoji kierowni­
czych w administracji państwowej 1 gospodarczej, a tak­
że wykonujących, wolne zawody".

3. "Polityczno-społeozna świadomość szerokich mas 
była niewielka".

I wniosek:
"Zmusiło to ówozesne władze do obsadzenia wielu 

stanowisk osobami poohodząoyml z tzw. Kongresówki lub 
Galio ji: .

Czyli po naszemu mówiąc, bosymi antkami.
Tyle złego wypisało się o władzach Polski międzywo­

jennej, słusznie 1 nie słusznie, że oohota bierze raz 
wziąć, je w c ronę. Tak, jak robi to p. Tadeusz Kuta. 
Ba, kiedy strzelił kulą w płot! Punkt 3 jest w sposób 
oozywisty i Jaskrawo absurdalny i spowodować musi po­
stawienie autorowi alternatywnego zarzutu: albo nie 
wie, o ozym pisze, albo pisze tendencyjnie; alternaty­
wa, która zresztą wewnętrznie się nie wyklucza: nie
bardzo wiedział, o czym pisze i pisał z góry tendenoyj- 
nie. Gdzie jak gdzie, ale na Pomorzu /i w całym byłym 
zaborze pruskim/ polityozno - społeozna świadomość 
szerokioh mas była zdeoydowanle większa, 
niż w innyoh zaborach. Co nie przesądza orientacji tej 
świadomośoi, ale nie o orientaojl mowa, tylko o świa- 
domośoi.



a
Punkt 2 również zawiera jaskrawą nieprawdę, którą 

wykazał Konstanty Bączkowski podkreślając z naoiskies 
rzecz powszeohnie wiadomą /widocznie lednak nieznana 
p. Kuoie/, że po odejśoiu Niemców w 1920 r. 22ie_b£ło 
na oałym Pomorzu żadnego odolnka. który by się załamał 
lub wskazał jakąś przerwę w działaniu”.Formalnie r ze o z 
biorąc, istotnie brakowało ludzi z odpowiednim wyksz- 
tałoeniem dla wszystkioh stanowisk w administracji 
państwowej 1 gospodarczej /ohool&ż nie w wolnych zawo­
dach/, ale doś£ łatwo luki wypełnili ludzie o niż - 
szyoh kwalifikaojaoh formalnyoh, Jednakże z dostatecz­
nie wysokimi kwalifikaoJami praktycznymi.

Treśó punktu 2 tez p. Kuty łąozy się z treścią pun­
ktu 1. Tu, Jak sądzę, p. Kuta grubo przesadza prowoku­
jąc ostrą polemikę /"nieomal całkowioie"i/, ale zbliża 
się do prawdy, którego to szozęśliwego trafu należy mu 
szozerze pogratulować. Istotnie, wskutek celowej poli­
tyki pruskiej Pomorze nie posiadało dostatecznej kadry 
zwanej lntellgenoją, a kadra jaką posiadało, miała wa­
dliwą strukturę. W tym mlejsou muszę wymienić nieoo 
odmienne poglądy z Konstantym Bączkowskim, który od- 
rzuoając absurdy p. Kuty nieco zbyt daleko posunął się 
w apologetyce.

Najpierw słów parę na temat tzw. inteligencji. Ter­
min ten jest bardzo niepreoyzyjny i sporny. Obecnie 
przyjmuje się naogół /podaję skrótowo/, że pod mianem 
inteligentów rozumie się ludzi, którzy posiadając wie­
dzę teoretyczną i sprawność wykonawozą prowadzą pracę 
umysłową; ozasem wymagania się powiększa o zdolność do 
samodzielnego rozwiązywania problemów zarządzania.

Otóż w tak rozumianą inteligencję Pomorze /Gdańskie 
leoz bez Gdańska/ po pierwszej wojnie światowej, nie­
stety, nie. obfitowało. Braki odczuwała; przede wszyst­
kim w dziedzinie zarządzania adminlstraeyjnego 1 gos­
podarczego /wyższego szczebla/ oraz w oświacie. Wiado­
mo, że stan szkolnlotwa podstawowego na Pomorzu był 
debry, nawet bardzo dobry jak na owe czasy, natomiast 
zupełnie niewystiarczająoo przedstawiało się szkolnlo- 
two średnie, nie mówiąc; o wyższym. Podstawowa ka-
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äre. wyższej inteligencji, pomorskiej kształciła się na 
uczelniach daleko poza Pomorzem, w zawodach stosunkowo 
łatwo dostępnych Polakom - stąd uderzająco wysoka ilość 
lekarzy. Charakterystyczne, że snaozną część! funkcji 
kierowniczyoh w nauce i w działalności społecznej oraz 
gospodarczo-społecznej spełniali księża.

Bynajmniej nie lekoeważę "rugów pomorskich", o któ­
rych pisze Bączkowski, usuwania Pomorzan ze stanowisk 
lub przenoszenia ich do inny oh dzielnic. Pragnę tylko 
zauważyć:, że w ówczesnym układzie stosunków społeozno- 
poli tyczny oh owe rugi miały znaozenie ograniozone:.Kiedy 
więo powstawała Gdynia, nic nie stało na przeszkodzie 
wykazywania pełnej iniojatywy przedsiębiorczym jednost­
kom spośród Pomorzan. Niestety, było ich bardzo mało, a 
potrzeby rzutkiej i kwalifikowanej kadry szybko rosły. 
Gdynia była dosłownie w rękaoh Kaszubów, którzy na 
sprzedawaniu piasków nagle zaozęli zbijać fortuny. Co z 
nimi zrobili? *rzede wszystkim pobudowali domy ozynszo— 
we i pozakładali trochę przedsiębiorstw usługowyoh, Jak 
hotele, warsztaty usługowe itp, A gdzie port, żegluga, 
rybołówstwo i wysoko kwalifikowana obsługa tych zespo­
łów? Kaszubi pozostali w rybołówstwie• Ale Jakim?- Ło­
dziowym i kutrowym. Już po tej wojnie widzimy,Jak skur­
czyło się ioh znaozenie w rybołówstwie uprzemysłowionym. 
Dlaczego? Bo nie kształoą slęf Trzeba to sobie wyraźnie 
powiedzieć.

Cokolwiek sądzić o inteligencji przyohodząoeJ po I 
wojnie światowej; na Panorę* z Małopolski, pozostaje fak­
tem, że w tzw. Galicji było polskie szkolniotwo, z wyż­
szym włącznie, i tego jednak nie można lekoeważyć.Bącz­
kowski pisze, że na Pomorzu "tylko z wygadaniem, Zwła- 
szoza z llteraokim wygadaniem polskim było znacznie go­
rzej". Czy tylko z "wygadaniem",to jeszcze kwestia, ale 
i w stosunku do tego "wygadania" Bączkowski niepotrzeb­
nie używa ironicznego tonu. Literackie "wygadanie" nie 
jest kwaliflkaoją samą w sobie, lecz przeważnie zewnęt­
rznym wyrazem pewnej wiedzy, przygotowania i poziomu.

Bronić prawdy i słusznośoi, to nie znaczy idealizo­
wać. Aleksander Majkowski surowy rachunek wystawił swym



ziomkom w oyklu wierszy "Z małego BŁiasta". Oto frag= 
meat z wiersza "Filister":

"Twoim seroem nie potrząsa 
uniesienie szału, 
byś przewrócił ten wór z mięsa: 
nie ma ideału»
Epokami w twoim życiu: 
oiooi imieniny, 
stryja list o ofcyżym tyciu, 
jego bębna chrzciny, 
oiooi Feme i lamentacja 
nad upadkiem onoty 
i polipów operacja 
u wuja idioty o"

Albo z wiersza "Łyki":«
" Jakież marna wy istoty!

Waszym bogiem cielec złoty, 
a zarobkiem żywot oały 
i bogactwo szczytem ohwały.
A świadectwem cnego ducha 
złoty łańcuch koło brzucha, 
pełne srebra, złota worki 
i posażne tłuste oórki."

Można tu w oałośoi oytowaó każdy wiersz z tego oyklu. 
Wystawił Majkowski raohunek,a miał za oo, bo odczuł na 
swej skórze niedostatki umysłu i psyohiki ziomków, zwła- 
szoza inteligenoji i "inteligenoji". OozywiÓoie, pisał o 
złem i ohłostał zło, żeby wymuszaó poprawę.I my dzisiaj, 
w 55 lat po powstaniu tyoh wierszy mamy sporo powodów do 
ohłostania i ohłostania się. A najlepszą drogą do popra­
wy jest mówienie - sobie JL innym - pyswdy. o&łel—prąwfly 
j. frytko prawjy.

Sądzę, że polemika Konstantego Bączkowskiego z Tadeu­
szem Kutą, którą witam z uznaniem - ohooiaż zgłaszam po­
wyższe zastrzeżenia - powinna wywołać szerszą,bardzo nam 
potrzebną dyskusję. 0 ile wiem, Bernard Kula posiada 
pewne materiały statystyomne ilusteująoe stbn inteligen­
oji pomorskiej po I wojnie światowej oraz bilans potrzeb 
w zakresie zarządzania w tej dzielnicy. Warto go popro- 
slć, aby te materiały opublikował.
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A dlaozego ktoś z nas - Konstanty Bąozkowski, Ber­
nard Kula lub ktoś Inny - nie napisze poważnej pracy, 
całej obszernej 1 dobrze udokumentowanej, książki na te­
mat rzeczywlstośol pomorskiej w okresie międzywojennym? 
Czas ohyba na taką publikację.

BOLESŁAW PAC

PROŚBA 0 H0WXCH KOLBERGÓW

Ukazał się w sprzedaży, ze spuścizny rękoplśmiennl- 
ozej Oskara Kolberga, tom pt. "Pomorze", Jako 39 tom w 
ramach całości "Dzieł wszystkich". Ta niezwykle cenna 
publikaoja wydana przez: Polskie Wydawnictwo Muzyozne 
pod opieką PAN z funduszy Komitetu Obohodu Tysiąoleoia 
Państwa Polskiego, znajdzie czytelnika nie tylko w na­
szym regionie. Omówi ją też niejedna rozprawa naukowa, 
00 pozostawmy osobom bardziej kompetentnym.

Redaktorzy tekstów gwarowych zastrzegają się w przed 
mowie, że "Pomorze" nie jest wydaniem krytycznym, że 
brak w nim szozegółowej oceny merytoryoanej. Brak więo 
w tym tomie zestawienia tekstów Kolberga z oryginałami 
źródłowymi. Tak więc publikacja ta jest kopalnią tema­
tów do badań dla naszyoh plaoówek naukowyoh z WSP na 
ozele. 7/ ten sposób mogą byó wypełnione ewtl. luki. w 
praoy Kolberga, jak również w 40tyohozasowej działał - 
nośol Zakładu Kaszuboznawozego WSP, które nie przejawia 
zbytniej aktywnośoi w gromadzeniu materiału źródłowego, 
drogą bezpośrednich kontaktów z ludnośoią rodzimą,przez 
nagrywanie co oennlejszyoh gadek, bajek, śpiewek ozy 
wierszy. Mcże praca ta przerasta możliwości kadry nau­
kowej. Zakładu?' Toteż powinna ona llczyó na pomoo młodej 
inteligencji kaszubskiej ozy pomorskiej.

Zacny Pan Kolberg, Jak sam podaje, bywał na Kaszu- 
baoh w podróżach w roku 1975- "Z Gdańska udałem alę 
przez Oliwę do Zopotów, które równie jak sam Gdańsk le­
żą na gründe kaszubskim. W mlejsou tym, po wzięciu z 
rana kąpieli morskiej przez dni 12 miałem w ciągu dnia
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sposobność robienia stąd małyoh wyoieozek w głąb ka~ 
szub, mianowiole do Oksywia, Wielkiego Kaoku, Wejhero­
wa ltd..," Pojęoie regionu Kaszub Jest szawane. oo nie 
podważa zapisu Kolberga. Mimo to warto sprawdzić Imć 
Pana Oskara, rozszerzyć Jego materiały o badania na 
dalszyoh terenach regionu kaszubskiego. Dopóki Jest 
Jeszoze co, póki nam to wszystko drogą naturalnego a- 
wansu cywllizaoyjnego nie zaginie.

W swoim ozasle postulowałem na Jednym z zebrań "Po- 
m or an 1.1" akcję ratowania przed zapomnieniem kaszubs­
kiej kultury literackiej i muzycznej. By uratować oo 
do uratowania. Z magnetofonem, z ołówkiem, z papierem 
nutowym - od chałupy do chałupy, od Jeziora do uro- 
osyska, od sołtysa do’ gospody... Wyobrażałem sobie, że 
grupy młodyoh Kaszubów wyjadą w tzw. "teren",tam gdzie 
się najlepiej fczują, który najlepiej znają, by dokonać 
konieoznej i Jak najbardziej ścisłej inwentaryzacji. 
Oczywiście w "obeoności naukowej" etnografów, filolo­
gów, muzykologów. . . /O ile mnie pamięć nie myli,w Gdań­
sku istnieje dostatecznie wiele plaoćwek naukowych za­
trudniających naukowców tych specJalnośoi./ Niestety 
propozycję ówozesną zlekceważono. Albo były rzeczy 
ważniejsze,/Jeśli tak,to Jakie?/, albo nie bardzo była 
ochota, lub też, co najbardziej prawdopodobne - prze­
rażono się samej, idei, która może przerosłaby możll- 
wośoi 1 siły młodej organizacji społecznej. Toteż dzi­
siaj Jeszoze raz powtarzam na piśmie, że całą pracę 
należy prowadzić w oparciu o Zakład Kaszuboznawozy WSP, 
o Jego środki 1 jego metody naukowe.

Wie«, podniosą się głosy, że dzisiejass mowa Kaszu­
bów, nie Jest Już osysty« świadectwem swych śródeł, ale 
tak jest ze wszystkimi innymi Językami. Język żyje, 
rozwija się, Jeśli tylko ohoć Jeden człowiek nim się 
posługuje, i ani naukowcy ani kronikarze nie mają zbyt 
dużego wpływu na prawidłowy - czy to znaczy przesadnie 
pruderyjnie "czysty" - rozwój, na większe lub mniejsze 
odchylenia od stosowanych wzoroów literaokioh. W tej 
chwili jesteśmy jednak ciemni, jak tabaka w rogu, nid 
dysponujemy aktualnie ważnym zapisem, nie dysponujemy
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do tarnentaoJą, którą należy dokonywać w ozasie rozwoju 
języka. W badaniach językowych, praoa trwa stale 1 nie 
kończy się nigdy. Ciągle trzeba dokonywać aktualnyoh 
porównań, konfrontacji w ozasie, by prześledzić jak 
się rozwija lub Jak się degeneruje obiekt badany.Doty­
czy to także mowy kaszubskiej.

Jeżeli tamto zlekceważenie propozycji miało ozna- 
czaó nieufność we własne siły, to ukazanie się na pół­
kach księgarń i domów 39 tomu Oskara Kolberga jest mo­
mentem zachęoającym, bodźcem, by spróbować' sił włas­
nych, by zmierzyć naszą wiedzę o tym regionie ze sta­
nem wiedzy XXX-wiecznej• Może narodzi się nam kaszub­
ski czy pomorski Nowy Kolberg? Od kogo Jak nie od mło- 
dyoh ludzi można oozekiwać' trochę odwagi - nawet Jeśli 
byśmy mieli wrócić "na tarczy". Wierzę, że na poozątek 
nie będzie najgorzej, albowiem wszystkioh ożywi ohęć 
oozyszczenia /od połysku/ sumienia- Traeba dbać o czys­
te sumienie; wobec ludzi, którzy dla wielu z nas są 
rodzicielami, krewniakami, znajomkami, kumami 1 wobec 
ziemi, która dla wielu z nas była ziemią ojczystą, lub 
się nią przez ostatnie dwadzieśoia lat stała. A na ra­
zie uderzmy się w piersi, bośmy wszysoy nie bez winy.

PS. - Wobec tej.ziemi są zresztą jeszoze inne obowiąz­
ki do spełnienia; wynikają one również ze społeoznego 
działania ozy z postawy obywatelskiej. Ale o tym innym 
razem.

XXX

S_£_r_o_s_t_ojr_a_n_l_e; W artykule K. Bączkowskiego 
pt. "Fakty a mity" zamieszczonym w poprzednim "Biule­
tynie" na str.7, wiersz 20 z. góry odpowiednie zdanie 
winno brzmieć następująco: "Samorząd zaohował się w 
rękach Pomorzan aż do r. 1939." Za podanie błędnej da­
ty - autora i czytelników przepraszamy.



CZESŁAW BAŁACHOWSKI

PLON SERDECZNYCH PRZYJ|Ć 
CÓRKI POETY HIERONIMA BERD0W3K1; 'O

Prawie, że zapomniano już o pray jeździ w n '»*6 1 do 
Polski Heleny z Derdowskloh Zimniewieżowej z At.Paul 
USA. Przebrzmiały także głośne eoha przyjęć, jakie jej 
zgotowano a znajdujące wówczas od^wieroledienie w pra­
sie pomorskiej. U;in. "Kaszebe" /nr .17/15*61 r»/ infor­
mowały o wręozeniu jej przez prezesi ZG ^rzes^nia ka­
szubskiego B.Szczęsnego medalu 500-leoia powr v-a Pomo­
rza do Polski. Przebrzmiały ecłia goszczenia jej przez 
b.prezesa A^Arendta i członków ZGŁ Zrzeszenia a głów­
nie przez mgr L.Roppla, który oprowadzał ją nie tylko 
po staryoh zabytkach Gdańska, leoz i po nowych, zaoby- 
ozaoh kultury naszej. Roppel skwapliwie, przy tym wsłu- 
ohiwał się w najdrobniejsze szczegóły wspomnieć*gościa 
o działanośoi literaokiej 1 społecznej -"Ojca" - Heru- 
sia Derdowskiego - za granicą.Roppel prosił zarazem u- 
silnie o udostępnienie mu czy to pozostałych w posia­
daniu Heleny Z Iranie wieżowej roczników «Wiarusa" czy 
też sporządzonych z aioh mikrofilmów» Umożliwiłoby to 
zebranie przez kaszubologów wiele danych naukowyoh 1 
literaokloh. Pani Helena jednak wyjaśniła, że pozosta­
łe po Ojou zapasy roozników wydawanych przez niego ga­
zet i dzieł a nawet rękopisów uległy przez nieszczęś­
liwy wypadek prawie że zupełnemu zniszczeniu, leoz po­
dejmie po powrocie do USA praoe poszuklwawoze po bi­
bliotekach, arohiwach 1 inny oh instytuojaoh, i sporzą­
dzi mikrofilmy.

Plon tyoh przyrzeozeA zdawał się byó wtedy dosyó 
bliski,tym więcej że podobną prośbę powtórzył A.Bukow- 
skl. Podążył on za p. Heleną aż do Grudziądza, gdzie 
wraz z oórką Plorenoją zatrzymała się podczas odwie­
dzin Polski u niżej podpisanego, siostrzeAoa jej ojoa.

Oozekiwałem od sierpnia 1961 r. wyników poszukiwań 
kuzynki Heleny w USA, gdyż przypadła ml rola pośredni­
ka pomiędzy nią a jej tutejszymi zleoeniodawoami.Pra-



ca jej jednak szła jakby po grudzie i zaczęła nas moc­
no niecierpliwić, dopóki nie nadszedł w lutym*1962 r. 
list, który tym razem nie zawierał zwątpień a raozej 
tchnął cały nadzwyczajnym poozuciem szczęścia.Cto kil­
ka zdań z niego: »Drogi Kuzynie...Czesiu,ciesa się ra­
zem ze mną! Otóż gdy chodziłam skłopotana ze względu 
zrobienia tych mikrofilmów z tych 8 tomów roczników 
Wiarusa dla p. Roppla i p.Bukowskiego - boó oo to był­
by za wielki koszt! -otóż 3 tygodnie temu wstąpiłam do 
naszego stanowego muzeum historyoznego o poradę w tym 
kłopocie moim i o dziwo! Przewodniczący...san zainte­
resował się sprawą moich roczników. Więc rozpowiadałam 
mu, że to nie tylko... dla uczozenla pracy wielkiego 
Polaka a również i wielkiego 1 zasłużonego imigranta, 
który wybrał sobie Minnesotę za swoją przybraną oj“ 
ozyznę. To pewno najwięcej zdziałało na Jego serce, bo 
mówił mi, że pomówi z urzędnikami tego historyoznego 
stowarzyszenia i poprosi ioh ażeby pozwolili na koszt 
naszego stanu Minnesota zrobió kilka nawet odbitek mi­
krofilmów Wiarusa 1 że mam mu tylko spisać adresy tych 
którzy je potrzebują a nawet będzie się starał o jed­
ną kopię dla głównej /narodowej/ biblioteki polskiej w 
Warszawie! Będzie to własny niby upominek naszego sta­
nu, Stanu Minnesoty dla Polski! Więc; ohociaż coś bę­
dziemy mogli zrobić dla Polski. Ale - mówił - zależeć 
to będzie od tych głównych ludzi, z którymi ma się wi­
dzieć. Więc nas by nic nie kosztowała ta cała sprawa. 
To nawet nie shoe się człowiekowi wierzyć, żeby to by­
ło możebne...»

A jednak podczas wyczekiwania rezultatu, wyczekiwa­
nia aż czteroletniego, coraz większe zwątpienie «paa»» 
wywało nie tylko mnie, lecz i serce autorki powyższe­
go listu a przy wymianie ostatniej korespondencji tyl­
ko z goryczą wspominaliśmy o miler of ilmaoh »Wiarusa” 
inadziejaoh wykorzystania ioh. Aż tu niespodziewanie 
2 dni przed Gwiazdką ub.r. spada do mnie nie tyle ra­
dosna, lecz Jakby wprost z nieba wzięta nowina od pana 
Roppla - że właśnie odebrał przez Min. Spraw Zagr. 4
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szpulki mikrofilmów »Wiarusa", roczników 1886-1893 o- 
raŁ "Katolika" - r. 1893, sporządzonych w Minnesocie z 
wielką starannością przez owe Historio»'' Ror*4»*« i 
obecnie rozkoizowywaó się mogą kaszubolodzy i pisarze 
odszukiwaniem z tych. mikrofilmów przyczynków do pozna­
nia działalności nie tylko H.Derdowskiego w Ameryce, 
leoz i do poznania żyoia tamtejszej Polonii a szcze­
gólnie Kaszubów owego okresu. Jak się dowiaduję takąż 
przesyłkę otrzymał również prof. A.Bukowski.

Oby te prace przyniosły plon ponad oczekiwanie na­
sze. Jednak szukać trzeba rooznlkl dalsze. A może po­
może nam w tym snów oórka Derdowsklego po następnym 
przyjeździe do kraju, do ozego gorąco zachęcam oczeku­
jąc z tej wizyty dalszego plonu dla nauki kaszubsko— 
pomorskiej.

CZESŁAW SKONKA

STROJE LUDWE W ZAKŁADACH GASTRONOMICZNYCH

W ostatnim czasie coraz- większego znaczenia nabie­
ra folklor i sztuka ludowa, szczególnie w tych regio­
nach i miejscowościach,w których występuje ruch turys­
tyczny, zwłaszcza z zagranioy. Zainteresowanie tur 's— 
tów i wozasowiczów folklorem, oraz: sztuką ludową jest 
coraz większe. Niestety, w realizacji zadań związa­
nych z upowszechnieniem folkloru i sztuki ludowej, na­
potyka się jeszcze na wiele trudności.

Jednym z problemów z tej dziedziny, traktowanych 
wciąż po macoszemu, jest sprawa wyposażenia w stroje 
ludowe personelu kelnerskiego kawiarni i restauracji w 
najważniejszych miejscowościach turystycznyoh i wcza­
sowych. Oczywiście chodzi tu tylko o miejscowości po­
siadające bogate tradycje folklorystyczne Iw ktćryph 
rzeozywiśoie występuje duże natężenie ruchu turystycz­
nego. Np. wydaje się słuszne, by stroje: regionalne w 
okresie sezonu letniego posiadał personel kawiarni czy 
restauracji w Kartuzach, Kościerzynie, Chmielnie, Sta—
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rogardzie, Kwidzynie, Pucku, Wejherowie-. Kto powinien 
się zająć tjr* zagadnieniem? - Otóż inicjatywa w tej 
sprawie powinna wypływać przede wszystkim z oddzlałćw 
Grzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, a realizacją Jej win­
ny się zająć' kierownictwa zakładćw gastronomicznych.Są­
dzę, że wyposażenie wspomnianego personelu w stroje lu­
dowe, nie Jest zbyt kosztowne i nie powinno sprawiać 
kłopotu kierownictwu PZGS, PSS 'czy MHD. Natomiast nad­
zór nad realizaoją tego zadania i odpowiedzialność! za 
Jego wykonanie spada na organ władzy terenowej, Jaką 
jest Prezydium Powiatowej Rady Narodowej wraz z Jej Wy­
działem Kultury na czele.

Dlatego też nie zgadzam się absolutnie z głosem 
przedstawiciela trójmiejskiego Wydz. Kultury Adama Pa­
toka, który na naradzie aktywu kulturalnego- /WDK Gdańsk 
29.XI.1965 r./ oświadczył, że sprawa strojów lUdowyoh 
dla personelu gastronomicznego Wejherowa - to zadanie 
tamtejszego Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego,a 
nie dla Wydziału, Kultury ozy PDK.? Oświadczenie to nie 
wymaga komentarza. Można się tylko dziwić, że padło ono 
z ust A.Patoka, który chyba wie najlepiej, że GrzeSze- 
nie Kaszuosko-Pomorskie w Wejherowie:
1. nie otrsymuje żadnej stałej dotacji na działalność 1 

nie zatrudnia żadnego praoownlka, a skupia aktyw 
społeczny, grupę, miłośników regionu.

2. niekiedy nie ma warunków do tak skuteoznego działa­
nia jak Wydział Kultury czy PDK /etaty, fundusze, 
uprawnienia rad narodowyoh/.

5. może 1 powlnmo inicjować pożyteczne skoje regionalne 
oraz pomagać w ioh realizacji, ale nie można obar­
czać go odpowiedzialnością za realizację; zadań,które: 
należą do obowiązków zawodowych pracowników Wydziału 
Kultury ozy PDK w Wejherowie.
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STEPAN 3IESZK

PRACA DOKTORSKA CBfNOiTC l//

Rozprawa doktorska Cevnov/y dotąd nie ukazała się. w 
przekładzie ani ale jest żadne tłumaczenie polskie 
ani niemieokie. Wskutek tego materiały do oceny jego 
zawsze jesaoze spornej, osobistości zawarte w tej jego 
pierw®*«j poważnej praoy naukowej nie 3ą w pełni wy­
korzystane, Pragnę więc zwrócić uwagę na niektóre mo­
menty ciekawe co do Jego stosunku osobistego dc Ka­
szubów, a mogące mieć Jeszcze dziś po 110 latach uka­
zania się Jego dysertacji pewne znaczenie w ocenie 
wielkiego budzioiela Kaszub,

Koloryt kaszubskiej rozprawy mógł u tych, cc ją 
czytali, a wlęa u inteligencji znającej łacinę, spra- 
wló, że na dobre 60 lat przed ukazaniem się książki 
Gulgowskiego, Kaszubi nie byil wcale takim "unbekan­
ntes Volk", który etnografom niby odkrył Gulgowski, 
Ale że doktor Ceynowa trzyma się ściśle medycznego 
punktu widzenia i ponadto pisze językiem wcale nie 
łatwym, wladomośol jakie on przedkłada światu, poza 
sferą lekarską mało się rozeszły, chcoiaż one: auten­
tyzmem i rewelaoją swą powinny były budzić ciekawość 
i etnografów i religioznawców, W samej rzeczy szoze- 
góły o przesądach 1 ciemnocie Kaszubów jakie zdradza 
Ceynowa - oozywiśole nie gor®*«J od takowyoh w innych 
regionach kraju albo 1 zagranicą - najżywsze zdaje 
się eoho zbudziły w sferach kościoła katolloklego. W

odbyła się z ambon po Kaszu-

V Stefan Bieszk niniejszy artykuł napisał w roku 
1960 na podstawie osobiście dokonanego przekładu dy­
sertacji FI, Ceynowy z języka łacińskiego na polski. 
Autor w ożęśol artykułu traktującej o stosunku Cey­
nowy do religil dał wyraz"swojegn ultrakatolioklego 
poglądu, z którym redakcja nie podejmuje dyskusji. 
Artykuł udostępnił F.lf.
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baoh, w misjach ludowych, potężna kampania przeoiw okro» 
pnym zabobonom fmk 1 pijaństwu. Znaozenle jej jest 
ogromne dla naprostowaala moralnego Kaszubów oraz ośwle- 
cenią o przesądach. Tak lż nleoo później etnografowie 
jak Łęgowskl ubolewają nad tym, że wraz a zgubnymi prze* 
sądami 1 praktykami wyrzuoono ma burtę pewne niewinne 1 
przepiękne zwyoaaje ludu. Rozprawa doktora Ceynowy ma 
wybitny koloryt regionalny kaszubski, przebijający przez 
uozoną 1 barokową łacinę owego wieku. Oryginalny tekst 
był przypuszczalnie ujęty po kaszubsku, a oo dotrwało do 
nas jest przekładem na łaolnę dzieła kaszubskiego, nie­
stety wynika to a licznyoh nazw 1 marginesowyoh objaś­
nień do łaolńskloh wywodów 1 łaolńskloh terminów, które 
są wyłącznie w kaszubskim a nigdzie w polskim podane. 
Paradoksalne, ale trzeba powiedzieć: w pełni tylko Ka­
szuba zrozumie tę praoę - może 1 dlatego nie doczekała 
się ona dotąd przekładu. A gdy doktór wylloza zioła le- 
oznloze używane na Kaszubach, a których jak mówi, nazw 
łaolńskloh nie mógł stwierdzić, podaje je wyłącznie po 
kaszubsku, ohoolaż napewno polskie Ich nazwy znał, przy­
najmniej w ozęśol. Ę jakiej przyczyny? Być może, że Gey- 
nowa ogranlosył się do jednej wersji terminów - poza 
łaolną - kaszubską, a nie polską dlatego, że książka 
względnie wygłoszenie dyeertaojl - za odbloroów 1 słu- 
ohaozy miała tylko, niemieckich uczony oh, bądź też dla­
tego, że mu zależało- na wysuwaniu momentu kaszubskiego. 
W każdym razie 1 ta zastanawia, że dająo wstępne wlado- 
mośol o Kaszubaoh, autor ani przy języku loh, ani przy 
etnicznej stronie nie wspomina o stosunku ani stopniu, 
powlnowaotwa Kaszubów do Polaków. Czyżby - uszedłszy to­
pora katowskiego ma " grosspolnische ” działalność. 1 
będąo jeszoze w gończej obserwaojl służby bezpleoeeństwa, 
autor uważał za wskazane ani pisnąć po polsku? Trudno w 
to uwierzyć.

V związku z tym momentem, pomijaniem języka polskiego 
uderza ozytająoego fakt, że ^synowa mówiąc wszak wyłą- 
osnle o kaszubskim ludzie 1 kraju, przez oałą rozprawę 
pomija nazwę Kaszuba 1 kaszubski, za wyjątkiem jednego
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miejsoa, gdzie musi określić mowę tego ludu» Fosa ty» w 
różny sposób ją zastępuje. Wszak san tytuł pracy, ma­
jący w pełni takie brzmienie po naszemus Kaszubi powia­
tu puckiego w ich przesądach i zabobonach leczniczych 
pomija teram "Kaszuba". dlaczego? Każdy znająoy cisie je 
kaszebstwa wie, że aa jego dni "kaszubski" miało ujemne 
anaoaenie, było jakby praeawiskiem, a właśnie Ceynowa 
dał pooaątek temu, by wbrew współoaesnym gryzipiórkom 
skądinąd - bo praecie na Pomorzu i u ludu "Ka&zuba" 
nigdy nie miało posmaku obraśliwego - naswa ta wyszła 
a kręgu kalumnii i szyderstwa. Widać jaki jest wpływ 
głęboki i powołanie literatury w tworzeniu wartośoi 
kulturalnych. Bo i w dalsaym oiągu byli to pisarze, ol 
kapłani piękna i kultury 4u°bowej, którzy wnieśli kasee- 
bstwo do rzędu wartośoi europejskioh.

• 0

W ogóle nastawienie, angażowanie się uczuciowe autora 
do swego regionu jest zastanawiająoe. Owszem, on pier­
wszy kruszył kopię dla kasaebstwa w obronie moralnej 1 
ekonomloznej. ^ednak w lioznyoh jego pismach poprzedza- 
jąoyoh rozprawę doktorską brak jeszoae tonu cieplej­
szego, osobistego, stosunek jest raczej neutralny, rak- 
że w praoy promooyjnej nie brak słów twardych o olemno- 
ole i pospólstwie kaszubskim. Jednak uważny oaytelnik. 
stwierdza w tej rozprawie naukowej, gdzie już mamy le­
karza po studiach, człowieka w wieku nie młoda?- -t'-zyv 
już, występującego po raz pierwszy dosłownie ex oatun­
dra unlwersyteoklej, momenty sympatii i wyraźne opowie­
dzenie alf po stronie Kaszubów. Na przykład przy naj­
głośniejszy oh. nazwaoh mogąoyoh zniesławić loh przez ha­
niebne lub zbrodnicze praktyki guślarskie, zaznacza 
autor, że to nie Kaszubi. Kamiósklego, mordercę rzeko­
mej, czarownicy z wioski Chałupy na helu nazywa napływo­
wym elementem. Bównież znaohorkę, najbardziej osławioną, 
za żegnać z kę. chorób, s nazwiskiem. Sohirwanz, określa ja­
ko Niemkę, ewangellozkę, która po niemieoku mówiąo, 
tumaniła pacjentów Kaszubów 1 szerzyła przesąd o zada­
waniu 1 o diabłach w chorych osobach. Ale bardziej może 
ważkie 1 znaoząoe w opinii o Kaszubach 1 w całej praw­
dzie o zabobonach leoznlozyoh, o których rozprawia w
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dysertacji, to to, oo o talc zwany oh wieszczych ozy ło- 
pich umarłyoh ma do powiedzenia. Otóż wszystkie opisy 
etnografów nie wyłączając Lorentza rozchodzą się-w nie­
samowitych 1 wstrząsających szozegółaoh o wleszczyoh, aż 
do lóh ścinania. Lorentz mający już nierównie rozleglej- 
szy 1 niby dokładniejszy materiał obyczajowośol niż Cey- 
nowa, bardziej, szczegółowo 1 katastrof leżnie przedsta­
wia przesąd o wleszczyoh, pomljająo jednak to właśnie, 
co Ceynowa wysuwa na pierwsze miejsce 1 oo nadaje sytua­
cji akcent o wiele łagodniejszy i ludzki, 1 co każdy 
znający Kaszubów musi uznać za bardziej realne 1 prawdo­
podobne i zgodne z charakterem kaszubskim. Otóż*nie tyl­
ko że autor oały ten zabobon traktuje jak 1 inne, z do­
mieszką kpiarstwa i humoru - jak często dodaje do opi- 
sanyoh guseł 1 praktyk, że są "bezwarunkowo skuteozne" 
albo "pod gwarancją uśmierzają bóle pacjenta", 1 inne 
ironiozne powiedzenia, tak prawdziwie kaszubskie jak : 
chcesz mleć konie tłuste bez nakładu dodatkowego, to mu­
sisz je karmić skradzionym u sąsiada obrokiem. Uwagi 1* 
żarty niewątpliwie z ust jego pacjentów wzięte dowodzą 
znanej mu prawdy, że nie takt głupi ohłop jak ozasem 
udaje. Gtóż w sprawie wieszozyoh również opis jest trzy­
many nie bez subtelnej a mądrej Ironii, a za pierwszy 
środek przeoiw groźbie łoplch potworów podaje Ceynowa 
"modlitwy do Boga Wazechnoonego" L "modły kapłańskie",
00 znaozy - dać na mszę św.

Głównym jednak akoentem sympatii ze swym ludem, to 
głęboki żal nad zaoofanlem umysłowym, oiemnotąi bezra­
dnością jego w chorobach. On, lekarz, mógł by przejść do 
porządku nad tym, że ubogi Kaszeha nie zasięga rady fa- 
ohowego lekarza zamiast znaohora, bo to taniej. Ale Cey- 
nowa szczerze ubolewa że tak jest, że to. najwięcej 
sprzyja praktykom zabobonnym. Toteż żąda od lekarzy by 
podejmowali styczność z prostakami - "żyjąc ich życiem"
1 poznawali z bliska ich bolączki 1 praktyki 1 starali 
się wnikać w lntenoje tych praktyk, aby je skuteoznle. 
zwałozad.

Nie inaczej jest z jego nastawieniem do religli i ko­
ścioła. I tu na' dwoje babka wróżyła Ceynowie. W rozpra-



«1« doktorskiej sporo Jest wyrażeń poważania względem 
Boga i religli i Kośoioła - ile s tego treeba kłaść na 
karb obowiązującej surowej atmosfery protestanckieJ-a s 
drugiej strony nie brak drwin i ukrytych zaozepek. Fa- 
ktea Jest, że braki jego w elementarnej znajomości wia­
ry są sawstydsająoe. Nie dsiw, gdyż Sławoszyao było i 
jest tak odległe od parafialnego kośoioła, że 6eynowa 
Jako dsleoko nie ozęato bywał na nabożeństwaoh. Również 
Jest faktem że Ceynowa wyraża niekłamane zdziwienie, że 
ludsle mogą jeszcze wierzyć w taką, skuteczność modlitw, 
znaozy na Intencję ohorego, oraz w prawdziwość nauk 
ohoćby samego Chrystusa. Niezawodnie znajomość Pisma św 
tego doktora nie przewyższała znajomość katechizmu. Ta­
kie Już były jego czasy, wiek XIX. Natomiast mówiąc o 
duszy z punktu widzenia medycyny, podśmiewa się trochę, 
że nie myśli wszoząć sporu z "te o logami ".Ale chyli czo­
ło przed pofeożnym obyczajem święoenla ziół lekarskioh. 
Właśolwle staje się .Ceynowa stanowozym i wojowniczym 
tylko gdy chodzi o sprawą lekarza 1 zdrowotność ludu 
kaszubskiego. My ze swej strony chylimy czoło przed tym 
młodym kaszubskim, właśoiwie nlewierząoym lekarzem, gdy 
on rozkładająo ręoe nad bezsilnością swoją jako lekarza, 
błaga kapłanów, by oni mając taki autorytet u Kaszubów, 
zwalczali bardziej energloznle i roztropnie ich prze­
sądy a niedopuszczali by między ziołami święconymi 
wmieszano trujące•

Znaczenie, aktualność tej rozprawy dzisiaj oozywi- 
śole nie polega już na jej meritum,.na jej temacie: 
hołdowanie zabobonom w ohorobach albo głuohy lęk przed 
siłami nieczystymi. Ponadto jego zakres obserwacji jest 
raosej, ciasny, tylko powiat Puok i mała ilość dziedzin 
Życia, nawet dla medyka, nie wyozerpująoo traktowana, 
na przykład .o stosowaniu leczniczy* różańca, książki do 
nabożeństwa nie wspomniano ani razu, ani o bursztynie, 
ani wróżbaoh, ani ślubowaniaoh w ohoroble 1 nieszczęś­
ciu, ani o leczeniu* lub lekaoh od zwierząt uzyskanyoh, 
środkach nasennyoh, pustych nooaoh, o owozarzaoh, mły­
narzach, balwierzaoh i ich sztukaoh ltp, ani nawet o 
sile leoznlozej samej tylko ozystej wody. Nie mógł Cey-
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nowa Jako student nawet posnąć tylko wszystkiego, prze- 
bywająo od chłopięoyoh lat poza stronami rodzimymi i 
nie istniały Jeszoze pomooe naukowe, Jakimi dziś rozpo­
rządzamy. Najpracowitszą ozęść rozprawy zdaje się być 
botanika ziół leozniozyoh. W tym Jego spisie pozostały 
do dziś pozyoJe niewyjaśnione, rośliny niezindentyfiko - 
wane z nomenklaturą naukową.

Na czym tedy polega nie przedawniona wartość dyserta- 
oji? Nie na stronie medycznej ani religioznawczej, oo 
za Ceynowy musiały stanowić rewelaoję* lecz na tym, oo 
Jest fenomenem wówczas niespostrzeżonym może, to impuls 
ludoznawczy, a pod tą osłoną szlachetny element uozu- 
oiowy. Że młody doktćr wyraźnie bierze stronę małego 
ludu, którego nazwy nawet nie wypada Jakoś podać. Na­
stępnie ten Jest moment kaszubski, że między uozonymi 
wywodami medyoznymi ozy tamy pierwszy obraz - fragmenta­
ryczny, ale Jakże wzruszająoy - Kaszub w opłakanym sta­
nie poniewierki.•• Wreszcie, a oo najważniejsze dla nas 
Kaszubów, to moment osobisty Ceynowy, moment zwrotu u- 
ozuć, o czym na wstępie wspomniałem.

"Pierwszy Kaszuba" po kllzu Już rozprawaoh tyoząoyoh 
Kaszub 1 kaszebstwa, gdzie raczej z chłodnego racjona­
listy z zainteresowania i może z naukowego obraohowa- 
nia, jakim się też i najwyraźniej w dysertaoji przedsta­
wia oblicze i oharakter Ceynowy, w tej oto pracy kaszub­
skiej uohyla rąbek żywego seroa, najlepszej cząstki 
swej osoby. Tu mamy przed sobą Ceynowę - Kaszubę, i je­
stem zdania, że tutaj Ceynowa, będący z kariery intele­
ktualnej, po pruski oh szkołaoh wyższyoh i najwyższyoji - 
Prusakiem, albo ozymś zbliżonym do tego, z orientaoji 
politycznej będąc patriotą polskim, a po debaole'u 
/Klęsoe - FU/ starogardzkim, 1 po bankruotwie ideałów 
demokratycznych wskutek reakoji absolutyzmu - słowiano- 
myślioielem, stał się Kaszubą, synem swego rodnego ludu. 
To wielkie zjawisko przed nim nie posiada analogii, a 
śladem jego inni inteligenol - Kaszubi, o ile kogo było 
stać na to, trafili na "swoją drogę kaszubską".
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Z ijjSTQBII KA^ZUBSXI^aO_OKRŁgM^PTŁ^-M-7C*n

Amatorski ruch śpiewaćzy oałego kraju uroozyśeis ob­
chodził w ubiegłym roku 40 rooznloę powstania ZJednocze- 
nla Polskioh Zespołów śpiewaczych 1 Instrumentalnych, 
łąoząoyoh polski ruch śpiewaczy w jeden potężny awxąa«k<, 
Dzisiaj organizacja ta dzieli się na oddziały wojewódz­
kie, te zaś na okręgi, których w naszym województwie 
działa pięć. Są to okręgi: Gdański,Gdyński, Tczew - Sta­
rogard, Malbork - Kwidzyn, oraz Okręg Kaszubski z siedzi­
bą w Wejherowie obejmujący swym zasięgiem Wejherowo,Puck, 
Kartuzy, Kościerzynę i Lębork.

Z satysfakcją stwierdzić trzeba, że dążenia śpiewaków 
do zrzeszenia się w okręgi względnie w związki mają swój 
rodowód z Kaszub, ktdaie zawsze były kolebką masowego ru­
chu śplewaozego na Pomorzu. Na ziemiaoh. kaszubskich od- 
bywały sl$ wielkie zjazdy śpiewacze, a pierwszy odnoto­
wany w kronikach Wejherowa datuje się rokiem ISO). W 9 
lat później, dokładnie 30 lipca 1909 r. zjeżdża do Wej­
herowa osiem kół śpiewaozyoho Są. to ohóry z Gowldlina, 
Sierakowic, Luzina, Kartuz, Gdańska 1 Wejherowa, które 
ohoą zorganizować slf w okręg obejmujący ohóry la*:,!»« 
jąoe w powiatach zaohodnlo - kaszubskich wraz z g -nf^ >. 
Lutnią. I tak na zjeździe tym powstał Kaszubski Okręg 
Kół Śpiewaozyoh, który liczy dziś bez mała 60 lat.

Trzeba wspomnieć 1 to, że okręg ten stał się bodźcem 
do łąozenla się kół śpiewaozyoh na całej ziemi pomoru 
sklej. W roku 1912 utworzony zostaje Związek Kół śpie­
waczych na Prusy Zachodnie 1 Warmię z którege wywodzi 
się Okręg Pomorski z siedzibą w Toruniu, a po zakończe­
ni» I wojny światowej tworzy się Okręg Gdański z "Lut­
nią" na czele.

Jednocząc się — ohóry kaszubskie już wówczas rozumia­
ły swą rolę. w społeczeństwie. Przy ozym ohóry wiejskie 
i chłopsko - robotnioze wykazały najwyższą działalność w 
upowszechnianiu muzyki wśród wszystkich warstw narodu. 
Był to przeo leż okres zaboru pruskiego, krępujący Wszel­
ką. działalność. Wystąpienia patriotyczne ozłonków zespo­
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łów śpiewaćzyoh, jakie często miały miejsoe, świadczyły 
o ioh patriotyźmle i niezachwianej postawie obywatel­
skiej, niemniej były ozynnikiem ' hamującym rozwój tej 
organizaojl.

Z kronik nie można stwierdzić czy od roku 1909 do 
1912 odbywały się zebrania delegatów Ckręgui Następne 
bowiem nosi datę 17 ozerwca 1912 r. i odbyło się w Sie­
rakowicach z udziałem przedstawicieli kół śpiewaczyoh z 
Gowidlina, Sierakówia, Goręozyna, Linii, Sianowa oraz 
jednego delegata z Gdańska# Nie zarejestrowano na ze­
braniu tym udziału delegatów z innych miast oo świadczy 
o ostrzejszym działaniu- ustaw antypolskich w miastach 
niż na wsi. Prezesem ówozesnego okręgu był -ks. Dyle­
wski z Gowidlina, a dyrygentem był pan Hoffman również 
z Gowidlina. Do okręgu należało dziewię zespołów i to: 
Lutnia Gdańsk, koła śpiewaoze- a Gowidlina, Sianowa, 
Sierakowio, Parchowa, Goręczyna, Chmielna, Linii i Su­
lęczyna#

Następny zjazd delegatów z listopada 1913 roku - jest 
ostatnim przed wybuchem I wojny światowej# Następny od­
bywa się 29 grudnia 1919 r. w Kartuzach ‘ z udziałem kół 
śplewaozyeh z Kartuz, Sierakowio, Chmielna, Wygody, 
Przodkowa, Gdańska, Parszkowa, Kościerzyny 1 Gowidlina# 
3 marca 1921 r# koła śpiewaoze z. Gdańska występują a 
Okręgu Kaszubskiego tworząo własny Okręg Gdański# Na­
tomiast przystępuje do Okręgu chór męski "Harmonia" 
Wejherowo założony w 1920 r# Następują również zmiany 
personalne# Na miejsoe długoletniego prezesa ks.Dylew­
skiego wybranym zostaje Słomiński z Kośoierzyny. Fun­
kcją tą piastuje tylko rok, gdyż w 1922 r# na zjeżdzle 
w Kartuzach prezesem okręgu zostaje Sikora z Kartuz:. 
Po dwuletniej przerwie na listę organizatorów zjazdu 
delegatów wchodzi miasto Wejherowo. Na zebraniu tym 
prezesem Okręgu wybranym zostaje Karol Daronia z Wej­
herowa, zaś dyrygentem Marian Lewandowski z Kościerzy­
ny. Każdy zjazd delegatów oprócz omawiania spraw orga­
nizacyjnych i rozwojowyoh poszczególnych zespołów usta­
lał również termin zjazdu wszystkioh chórów na któ­
rym przeprowadzany był konkurs na najlepiej wykona -
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ną pieśń. Pierwszy trwały ślad pozostawił konkurs odbity 
7 września 192% r. w Pucku. Kockurs ten nie zgromadził 
wprawdzie rekordowej liozby zespołów /udział wzięły "Mo­
niuszko" Puck, "Lutnia" i "Harmonia" a Wejherowa/, wyko­
nanie Jednak pieśni stało na wysokim poziomie czemu dał 
wyra* w Miesięczniku Llteracko-Kuzycznym /rok 192% nr 9 
- lo/ prof. St. Kasuro, który był członkiem sądu konkur­
sowego. Pierwsze miejsoe wówozas zdobył ohór męski "Har­
monia" a Wejherowie

Po roku 192% zjazdy delegatów odbywają się systeoaty- 
oznieu Wielki, przełom dla ruohu śpiewaczego na Kaszubaoh 
fjazc delegatów odbyty w Gdyni 12 styoznia 1928 r. Jego 

doniosła rola, co się później okazało, wynika z powoła­
nia na stanowisko prezesa Okręgu Augustyna Westphala z 
Wejherowa, który w swej działalnośoŁ dał się poznaó Jako 
wielki miłośnik śpiewu, doskonały organizator i propaga­
tor. Owooe Jego praoy nie kazały na siebie zbyt długo 
ozekaó• Na Wszeohsłowiańskim ZJeździe śpiewaczym i Fe­
stiwalu Muzyki Polskiej w Poznaniu, w maju 1929 r. Okręg 
Kaszubski wykazał nleprzeoiętne osiągnięoia w swej praoy 
artystyoznej na niwie śpiewu chóralnego. Zarząd na zjazd 
ten wysyła do Poznania wejherowską "Harmonię", ohór "Mo­
niuszko" z Puoka, "Halkę" z Kościerzyny oraz delegaoję 
koła śpiewu "Dzwon Bałtycki" z Gdyni. Maszerująoy w cza­
sie defilady "Moniuszko" z Puoka w oryginalnych strojaoh 
rybaokloh wzbudził ogromną sensację. Doznał owaoyjnego 
przyjęola. Był to niewątpliwie serdeczny, pełen zadowo­
lenia głos polskiej społeosnośol z odzyskanego dostępu 
Polski do morza. Od tego momentu organizowane zjazdy 
śplewaoze na Kaszubaoh stają się manifestacją pieśai. 
Tak było 1 w roku 1930 kiedy Okręg zorganizował wielkie 
zawody śplewaoz* w Wejherowie*» Wędrowną Lirę Kaszubską - 
największą nagrodę kaszubskloh śpiewaków. w poohodzle 
PrM* »lasto brały udział wszystkie polskie towarzystwa 
■ Wejherowa, ozternaśoie kół śplewaozyoh oraz 130 stu­
dentów z Politechniki Warszawskiej. Do konkursu tego 
stanęło 11 chórów Okręgu Kaszubskiego, "Lutnia” z Sopotu 
oraa "Lutnia" i "Moniuszki*" z Gdańska. Wędrowną Lirę 
zdobyła^ wówozas "Halka" z Kościerzyny. Jeszoze większy
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ejasd, bo z udziałem 24 kół śpl&waozyoh odbył się w roku 
1931 w Gdyni. Plac Grunwaldzki zgromadził wówozas wielo­
tysięczne rzesze mleszkaAoów Gdyni 1 letników którzy na 
ręoe Augustyna Westphala złożyli speojalne podziękowanie 
i słowa wielkiego uznania. Tyra razem Wędrowna Lira przy­
padła w udziale chórowi "Moniuszko» z pucka, a w rek. 
później wejherowakiej ’Barraonll". Dyrygentem okręgowym 
którego troską było dbanie o artystyczny poziom zespołów 
był wówozas Antoni Treder z Wejherowa.

W lataoh 1933 - 1935 Okręg na skutek nie wybrania do 
zarządu A. Westphala. przechodzić pewien kryzys organi­
zacyjny. Kierownictwo Okręgu, które tym razem spoczywa w 
rękach dzlałaozy z Pucka /Rlgall, LullÄskl, Wawrzyniak/ 
1 A. Tredera zaniedbało pracę Okręgu 1 nie zorganizowało 
uohwalonego zjazdu w roku 1933, a zjazd w roku 1934, 
który przyniósł ponowny sukces weJherowskiej "Harmonii" 
odbył się przy silnym poparolu komitetu lokalnego. 14 
kwietnia 1935 r. odbyło się zebranie delegatów w Gdyni. 
Pod silnym naciskiem zebranyoh ówozesny zarząd złożył 
rezygnaoję, a na jego miejsoe wybrano nowy z prezesem A. 
Westphalem 1 dyrygentem artystyoznym Maksymilianem Gon- 
oerzewlozem, Sekretarzem wybrany zostaje Bernard Lorenz, 
a skarbnikiem Aleksander Rutkiewicz, obaj również z Wej­
herowa. W roku 1936 na miejsoe dyrygenta Gonoerzewloza 
wybrany zostaje prof. W. Betlejewskl z Gdyni. Odbyty w 
tymże roku Zjazd Okręgowy w Gdyni przynosi wielki sukces 
"Harmonii" z Wejherowa, która poraź trzeci, na własność, 
zdobywa Wędrowną Lirę Kaszubską zdobyta została bowiem 
trzy razy z rzędu. Walne zebranie odbyte 6.III.1939 r. w 
Wejherowie wybiera Romana Roloffa z Wejherowa na stano­
wisko sekretarza 1 podejmuje deoyzję fundacji nowej Wę­
drownej Liry.

Trzydziestolecie dzlalalnośol Okręgu Kaszubskiego ob- 
ohodzono 6 sierpnia 1939 r. z udziałem 17 kół. Wędrowną 
Lirę w Jubileuszowym konkursie zdobyła »Lira*- Axlllum" 
z Bumll. Wybuoh wojny przerwał wszelką działalność.

I na tym można kj w zasadzie zamknąć pierwszy, jakże 
dumny 1 szlaohetny, okres dzlałalnośol* Okręgu, Ale 
wspomnieć trzeba gwoli hlstoryoznej prawdy, że w okre-
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sie tym ozynnikiem sprzyjającym 1 pomagająoym było du­
chowieństwo polskie rosslane po wsiaoh 1 miasteozkaoh, 
które rozumieJąo znaczenie pieśni w czasi* zaborów 1 
niewoli przygarniało kola śplewaoze do siebie, dając im 
mlejsoe spotkań 1 materialną pomooo Szczególnie pielę» 
gnowana była pleśń ludowa oraz pleśni naszych wybitnyoh 
kompoaytorów.

Drugi okres w działalności Kaszubskiego Okręgu śpię» 
waozego przypada Już na działalność w Polsce Ludowej.
/o.d.n./

FRANCISZEK PA3ICH

WĘDRÓWKI CZELADNIKÓW I UCZTY WIZWOLINOWE 
W PAPIERŃUCH POMORSKICH

Miody adept papierniotwa musiał praoować jako uczeń 
przez okres % lat. Droga jego na czeladnika nie prze­
biegała łatwo. Praoe w papierni rozpoozynano o godz. 
2-glej po północy, końozono zazwyczaj o godz. 19-tej, a 
nieraz 1 później, z małymi przerwami na posiłki. ?o 
ukończeniu nauki uozeń składał przed Komisją egzamina­
cyjną składającą się z nl3trzów papierniozyoh przepisa» 
ny egzamin, po ozym wyzwolony został na ozeladnika.

Ciekawy jest opis uozty wyzwollnowej z roku 1797 pe­
wnego papiernika z Dąbia koło Szozeoina. Na tę uoztę 
zaproszono wszystkich okolloznyoh papierników. Pooiąga- 
ła ona olbrzymie wydatki, ponieważ trwała kilka dni. 
Koszta te pokrywał zazwyczaj mistrz papierniczy, nie­
kiedy wspólnie z wyzwolonym uczniem. Poruszano tu różne 
tematy, mówiono o dobrym wychowaniu, o rellgll, o zna­
nych 1 wysoko cenionych papiernlkaoh, o pargamlnle, 
ozerpanym papierze, drukarstwie, sztuce flllgranisty- 
oznej i introligatorskiej ltd. Uroozysty obiad wyswoll- 
nowy wydał sam mistrz. Ubito krowę, cielaka, dwie świ­
nie 1 sporo ptactwa domowego, wypito parę beczek piwa 1 
sporo "moonego trunku”. Ucztowali wszyscy domownicy, a 
bydło 1 konie w stajni otrzymało najlepszą paszę. Po 
uroczystym obledsle wyzwolony uczeń otrzymał od swego



29

mistrza i starej ozeladzl wielki ozeladniozy kapelusz na 
głowę, sowloie napełniony pleoak na pleoy, fajkę w usta, 
sakiewkę skórzaną z tabaką w dziurce od guzika marynarki, 
napiwek do kieszeni 1 moony kij w garść. Tak ubranego 
ozeladnika odprowadzono w uroczystym wesołym pochodzie 
za groblę, gdzie jeszcze pito "moony trunek". Tu Jeszoze 
raz otrzymał od swojego mistrza ostatnie wskazówki i po- 
uozenle oraz życzenia szczęścia na nieznanej mu nowej 
drodze życia i błogosławieństwo. Wiwatująo swoim wielkim 
kapeluszem, ruszył w ozteroletnlą wędrówkę w nieznany mu 
świat, aby znaleźć szozęśole, poznaó ludzi, kulturę i 
wiedzę i daleko od rodzinnyoh stron bardziej w praktyce 
poznaó swój piękny zawód. Uozta zaś trwała dalej. Nie 
wseystklm jednak młodym ozeladnlkom na tej wędrówoe się 
szozęśoiło. Niektórzy po lataoh wraoall spowrotem do swej 
starej papierni, aby Już jako doświadozeni ozeladnioy 
dalej tu praoowaó. Ci przeważnie pożenili się z oórka-. 
mi mistrzów i tak odziedziczyli z czasem papiernię.

ZazwyozaJ mistrz Jak i wyzwolony uozeń wpadali w dług 
z powodu kosztownej uozty. Zaś pracę w okolioznyoh pa- 
piernlaoh w okresie uozty przerywano, a produkoja czer­
palnego papieru malała. Dlatego władze wydały zarządze­
nie zakazujące tego rodzaju urządzenia uozt wyzwollno- 
wyoh, które ogranlozono odtąd do jednego dnia, zapraszaó 
zaś wolno było papierników jedynie z trzech okolioznyoh 
papierni. Napotkało to jednak na znaozny opór ze strony 
papierników, posypywały się protesty, złagodzono więc 
nleoo wspomniane zarządzenie w ten sposoe, że zezwolono 
papiernikom na przedłużenie uozty do 3 dni.

Inni ozeladnioy pozostali Już na zawsze w nowo wybra­
nej ojczyźnie, bowiem ówczesne stosunki polityczne 1 na­
rodowościowe nie odgrywały żadnej roli. Tak np. papier­
nicy gdańsoy Mikołaj Bogumił i Jakub Axmann po długiej 
wędrówoe po Polsce i Szwecji, osiedlili się wreszcie na 
stałe w Turyngii, a Jerzy Kohts osiedlił się na Litwie. 
Pep5.ernlk Eliasz Heszka z Tuoholi zaproszony zaś został 
w roku 1691 przez Fryderyka III Wielkiego Elektora Bran­
denburskiego do Strugi k/ Szczecina 1 Brandenburgii 1 
tam budował według własnyoh projektów papiernie elektor-
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sicie. Poprzednio zaś, w roku 1673, powołany został przez 
Wielkiego Elektora Brandenburskiego także papiernik Py- 
rast z Dębnioy Kaszubskiej na rzeozoznawoę przy budowie 
nowyoh papierń w szczecińskim. Inni znowu w swojej dale­
kiej wędrówoe zatrzymali się na stałe u nas, tak np, pa­
piernik koszaliński Samuel Adam przywędrował do nas z 
Łużyo, papiernik Martini Mosooni /Lubicz/ z. Włooh, 
Chrystian Pfeffer z tejże papierni z Saksonii iot.d. W 
późnieJsayoh ozasaoh wędrówki papierników prawie oałkiem 
zanikają. W nawiasie warto tu wspomnieó, że papiernie w 
osadzie Papiernia koło Torunia założona została przed 
1382 r, podczas gdy pierwsze papiernie w Niemczech po­
wstały dopiero w r. 1390, Szwajcarii 1411, w Anglii 1494 
a w Prądniku koło Krakowa, która dotyohozas uchodziła za 
najstarszą papiernię polską w r. 1496.

\

JAK KARNOWSKI

MOJA DROGA KaSZUBSKA /8/

We Pryburgu zastałem kilku znajomych, mianowicie Szu- 
cę 1 Zegarskiego. Obydwaj, a szozególnie ^egarskl, byli 
starymi bywałoaml na gruncie Fryburskim. Przez nich po­
znałem pana Fryderyka Biesska, ozłowieka nauki 1 praoy, 
wleloe poważanego w kołach akademickich i obywatelskich 
Fryburga. Był to Kaszuba najczystszej wody, rodem z Cle- 
rznl w powleoie weJherowskim. Przeszedł w życiu bardzo 
dużo. Po twardej 1 mało radosnej młodości 1 studiach 
akademlokioh w Królewcu pełnyoh praoy 1 zaparola się sa­
mego siebie, został praktykantem filologloznym /matema­
tycznym - przyp. FM/ przy gimnazjum w Nowym Mleśole.W r. 
1886 zalatniał w Prusieoh ostry kurs antypolski i w pier­
wszym rzędzie wyrugowano wszystkie młode polskie siły ze 
zakładów naukowyoh średnich. Bieszk musiał zrezygnować 
ze służby państwowej. Odtąd przez szereg lat był nauozy- 
olelem przy zakładach prywatnyoh, aż wreszole uzyskał 
stałą posadę u “erdera we Fryburgu, jako korektor. Tutaj 
praoował długie lata. Przez pewien ozas brał namiętnie
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udßlal w polityce, jako stronnik 1 prowodyr partii "oen- 
trum" w Badenii. Stąd go znały prawie że wssystkie wsie 
w Czarnym Lesle. Po zaistnieniu polityki ugodowej za 
Caprlve'go, wycofał się z polityki. Odtąd oddawał się 
tylko nauce i pracy 1 wyohowaniu dzieol. Na pierwszy 
rzut oka poznać w nim było .można prawdziwego Kaszubę. 
Szuoa nieraz mdwił ml, że jest on z przekonań "Ceynowl- 
stą", ohooiaż on sam o tym rzadko mówił. Wspomniał osasy 
akademickie w Królewcu, gdzie był członkiem tow. akade­
mickiego "Polonia", śpiewano tam na fldułkaoh po kaszub— 
sku ze śpiewnika Ceynowy "Zbiór pleśni światowych". Do 
stałego programu fidułkl należała dowcipna oraoja kaszub­
ska, której oratorem był zwykle Bieszk - tak Informował 
mnie później prof. Łęgowskl, ówozesny kolega Bieszka. Za 
mego czasu żył on jako samotny - kawaler ze względów osz­
czędnościowych, gdyż wszystkie dzieol dawał kształcić 
w pierwszorzędnych zakładach, żona zaś przebywała w sa­
natorium. Dopiero w zimowym semestrze zaprowadził znów 
własny dom, 1 jedna z Jego oórek, która Już wtenozas by­
ła zaręozana z dr. Szpandowsklm, prowadziła mu gospodar­
stwo. Studenol Polaoy byli tam mile widziani, ale prze­
bywali tam stale przeważnie Pomorzanie. Stosunek mój do 
pana B. stał się z czasem serdeozny. Choclaż'z jednej 
strony obawiałem się Jego surowośol, to z drugiej strony 
«podziwiałem Jego piękny charakter, żelazną energię, czy­
stość obyczajów, a przede wszystkim tę nieuglętośń ka­
szubską, którą on przezwyciężył w żyolu wszystko. Tkliwą 
stroną pozostała Jego mlłośó do kraju 1 ludu kaszubskie­
go. Ożywiał się, gdy zaozął mówić o stosunkaoh dawnlej- 
szyoh na północnych Kaszubaoh. Prusaków nienawidził, na 
Polaków zapatrywał się krytyoznle, Kaszubów kochał. Dużo 
od niego się nauczyłem. Uważałem go za wzór. I on musiał 
mieó do mnie pewną słabośó, co nie uszło uwadze Jego oó­
rek, gdyż na gwiazdkę r. 1910 obdarzyły mnie fartuszkiem 
z napisem: "Papas Liebling". Otóż tutaj w domu p. Bie­
szka toczyły się nieraz, namiętne 1 nieskończone dyskusje 
na tematy naukowe, polityozne, polskie 1 kaszubskie, w 
któryoh się najwięcej odznaozał dr Zegarski, Jako że był 
nadzwyczaj zręoznym dlalektykiem i.potrafił zrobić nie-
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kota w mieohu. Gdy się razu pewnego pana 3ieseka zapyta­
łem, ozemu mimo swego wielkiego kr®Ju
rodzinnego od czasu emigracji ani razu nie odwiedził ro­
dzinnych stron, odpowiedział, że boi się rozozarowad i 
woli zaohować w duszy obraz s ozasćw dziecianyoh.-

Będąo we Pryburgu zdeoydowałem się rae wiersze kaszub­
skie wydrukować. Nakłonili mnie do tego moi pelpłińscy 
przyjaoiele. Gabrylewica poźyozył mi nawet pewną kwotę 
na druk, gdyż musiałem je wydrukować własnym kosztem. 
Druk wykonała drukarnia "Praoa", i to stosunkowo tanio, 
gdyż oały nakład /1000 egzemplarzy/ kosztował tylko coś 
186 marek. Za radą Szuoy i Kantaka oddałem oały nakład w 
komis księgarni św. Wojoleoha w Poznaniu i wyszedłem na 
tym "Jak Zabłookl na mydle".

Książeoeka ta została przyjęta dość życzliwie, Przy- 
ohylne recenzje napisali: dr Szpandowski w Kurierze Po­
znańskim, Kantak w Dzienniku Poznańskim, Szuoa w Praoy, 
dr Majkowski w Gryfie, dr Lorentz w Mitteilungen des 
Vereins f. Kasoh. Volkskunde» Wzmiankę ozyni o wierszach 
tyoh /ze stanowiska filologicznego/ Aleksander Bruckner 
w jednej ze swoioh książek i Stefan Żeromski w dziele 
"Snobizm i postęp". Rzekomych zgrzytĆw, zachodzących w 
utworze "Rozmyślanie Cenowe", wtenczas jeszcze nikt pu­
blicznie nie wytykał, ale postronnie miało to ml ..sji 
Już wtenozas przyozepleno do mej osoby "epitet" sep^ra» 
tysta.

W roku 1911 ukazała się w Gryfie pierwsza seria wier­
szy Czernickiego /Leona Heykego/ pt. "Pleśnie pćłnccny". 
W jednym z tyoh wierszy zdaje mi się: "Moja piesnlodej- 
ka" skarży się Jego muzę w sposób delikatny na konku­
rencje Budzysza. Otćż na ten temat napisał mi ks0 Woj— 
Olechowski dowoipny list z datą 16.6.1911«. Pisze, że 
znalazł w Fliegende Blatter wierszyk niemieoki,ktćry pa­
suje na nas obu /Czernloklego i ranie/ jakby ulał. 
Wierszyk ten ma taką osnowę:

Der eine machte manoh schönes Gedicht —
Indezsen er konnte nur hochdeutsoh reden;
Der andere nur in der Mundart spricht -
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Dooh alle beide siad echte Poeten«

Der Unterschied zwisohen den beiden ist,
Trotzdem sie das gleiche Ziel erstreben:
Den einen hat die Frau Muse gemusst,
Dem andern hat sie ein Busserl gegeben.

We feriach roku 1910 odbył się /26.9./ Zjazd Młodokaszu- 
bów w Kościerzynie, w którym również brałem udział. Byli 
tam także mol koledzy z Pelplina. Innych nie pamiętam. 
Również Już nie pamiętam, Jaki był program i Jakie spra­
wy omawiano. W każdym razie jeden z przedmiotów stanowi­
ła kwestia pisowni kaszubskiej. O zasadaoh, które tam 
ustalono, referuje dr U. w artykule "Pisownia kaszub­
ska" - Gryf 1911 nr 3« Zaraz po zjeżdzie wybrało się nas 
kilku z dr M. dc Kartuz i tam poznałem dr Lorentza 1 
usłyszeliśmy jego zapatrywanie na pisownię kaszubską. Dr 
Lorentz czyni wrażenie naukowca wielkiej miary, gdy się 
prace jego czyta, ale jako osoba rzeczywista, czyni wra­
żenie człowieka spokojnego, przeoiętnego, nawet niepo­
zornego. Zdaje się, że ta pozorna niepozornośó jest oe- 
chą znamienną wszystkich ludzi głębokioh o gruntownej 
wiedzy. Stosunki materialna Lorentza były wówozas kiep­
skie; zdaje się, że eałe życie walczył z biedą, stałyoh 
dochodów nie posiadał. Żył jedynie ze swych prao nauko- 
wyoh, a to jest tyle, aby z głodu nie umrzeó. Byó może, 
że to oddziaływało na jego politykę, bo czynił wrażenie 
ozłowleka nader skromnego. Był także u mnie w Czarnowie, 
zdaje się roku 1911 i zbierał tam teksty kaszubskie. 
Sprowadziłem mu ludzi, którzy mu naopowiadali stek szo­
pek i bajek. Lorentz spisywał wszystko z największą 
skrupulatnością i powagą, Jak sędzia, kiedy spisuje wy­
rok śmieroi. Jeszoze długo ludzie sobie o nim opowiadali 
niestworzone rzeczy. Uważali go za nader komiozną figu­
rę. W tym samych ferlaoh, po zjeżdzie kościerskim przy­
jechał dr li. w gośoinę do swego krewnego Maksymiliana 
Wysockiego w Czapiewioach. Odwiedzaliśmy się nawzajem i 
urządzaliśmy wspólne wycieczki po całej naszej Ziemi Za­
borskiej. Te wyoleozki należą również do najpiękniej­
szych chwil mej młodośoi. Wtenczas dopiero nabrałem zro-
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zumienia dla szorstkiej piękności naszych pustkowi, kniei 
wrzosowisk, dla sosen wichrem poszarpanych, jałowców ko- 
rzowatyoh ltd« Krajobraz zacząć do mnie przemawiać, zna­
lazłem drogę powrotną do przyrody i pooząłea się zlewać z 
jej duszą. Kaszubskcśó krajobrazu i jei oświetlenie hi- 
storyozne wywołały u mnie pierwsze wrażenia artystyczne.

Dr. 11. nie okazywał nigdy mentorstwa, a jednak uczył 
własnym patrzeniem, własnym odozuwanlem. W ten sposób na- 
uozył mnie patrzeć na nasz świat kaszubski. 0 wyoiecsoe: 
tej ogłosił M. ,obszerny artykuł w Gryfie /1911, nr 3/. 
Choolaż wędrówki nasze były rzeozą niewinną, jednakowoż 
wzbudziły podejrzenie policji. Że ohodził z aparatem fo- 
tografioznyra i fotografował boże męki, ohaty kaszubskie i 
stare młyny wodne, już to wydawało się rżeozą niebezpie­
czną. Już po odjeśdzie Majkowskiego zjawił się u Wysoc- 
kiego żandarm i powiedział: Was will der Majkowski hier? 
Br will wohl Polen machen. I przeprowadził u Wysookiego 
rewizję domową. Takimi oczyma rogatych wołów patrzeli ów- 
oześni Niemcy na działalność Majkowskiego. Inspiracja po­
chodziła oozywiśoie & gniazda hakatystów w Kościerzynie, 
/o.d.n./
/Do druku przygotowali F.M. 1W.K./

MAJKOWSKI DO KARNOWSKIEGO

List nr 8

Kartuzy, dnia 13.8.29.

Szanowny 1 Drogi Panie Sędzio.
Z własnej lniojatywy i s wrodzoną energią młodzieży 

młode pokolenie nauocyoiell kaszubskioh organizuje się w 
Kartuzaoh. W dniu 18.bm mają zjazd. Zasnaozam, że a mej 
strony ani ze strony ks. Heyksgo żadnego naolsku na nloh 
nie wywarto. Dlatego uważam rzeoz po primo za żywiołową 
potrzebę, pro seoundo za poparoia godną. Aozkolwlek Sz. 
Pan się - podług olszy, która koło Niego panuje - wycofał 
des publioy8, sądzę, że warto z rezerwy nieco wystąpić. 
Zawiązałem pewne stosunki z ludźmi pomajowymi i znalazłem
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obok durniów - jak wszędzie - i ludzi bardzo poważnych i 
bardzo do rzeczy, z którerai lepiej można do ładu dojść, 
niż z naszymi zaśniedziałymi endekami. Nawet, jak mi się 
zda^je, z Warszawy powiał wiatr inny i nareszcie pojmują 
i w kołach rządząoyoh, że nasze dążenia kaszubskie jedy­
nie mogą brzeg kaszubski - dla Polski zapewnić. Byłbym 
wdzięcznym, gdyby Sz. Pan Sędzia zechoiał dać znak ży­
cia. A jestem przekonany, że na zjazd nauozycieli w dniu 
18 bm Sz.. Pan przybędzie.

Pytają mnie z kdł około wojewody, ozy mogę dowiedzieć 
się, kto się kryje pod pseudonimem. Wosia Budzisza, bo 
ohcleliby ohętnie zawiązać stosunki. Nie będąc upowa­
żnionym, nie odpowiedziałem, na pytanie. Zapytuję się 
uprzejmie, czy wolno mi pseudonim zdradzić, dodają® je­
dnocześnie, że Istotnie koła warszawskie, głównie pod 
wpływem. Jerzego Kurnatowskiego na gwałt szukają z nami 
styczności. Ostatecznie dzięki funduszom niemieckim i 
pracy agitatorskiej dra Lorentza dzisiaj stosunki są te­
go rodzaju, że zastępują "istynnyoh" /prawdziwych - PM/ 
Kaszubćw. "Verein Heiznatstreuer Kasohuben" i "Przyjaciel 
Ludu Kaszubskiego" - robota perfidna i obliczona na głu- 
pioh. Ale możliwość istnieje, że w Genewie zastępować 
nas będzie Lorentz z kilku Niemcami, okraszonemi kilku 
prostaozkami z nad morza lub ze wsi. A co z tego wynik­
nie, dzisiaj już wnioskować można.

Serdeczne pozdrowienia z prośbą o kilka słćw
Aleksander Majkowski 
Kartuzy Willa Brem

Kartuzy, dnia 22..8.1932 r.

Drogi Panie Sędzio
Bawiłem wozoraj /w niedzielę/ w Wdzydzaoh, ażeby u 

p. drowej Pethke wypatrzyć sobie kwaterę, do ktćrej się 
wprowadzam najpóźniej w ozwartek w bież* tygodniu, üoie- 
szyłem się bardzo, że Pan ma zamiar zabawić także przez 
pewien czas w tej bajkowej puszczy 1 dużo sobie stąd 
obiecuję. Bardzo ciekawym jestem na prozę Drogiego Pana.
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Taki wyjazd Jest ml potrzebny z duże względów„ Może 
Pan sobie przypomina z historii szozeolńskioh Pomorzan 
ową wielką epldemją samobójczą w ziemi U kr an ów. która 
pierwszy biskup pomorski jako dzieło djabelskle uśmie­
rzał środkami kościelnymi. Mogę sobie taką ogólną psy­
chozą dobrze dzisiaj wytłumaczyć, gdyż patrząc na to,
00 się dzieje na ziemi kaszubskiej trudno nieenieohęoid 
się do egzystenojl w tyoh warunkaoh. Uważam też,że każ­
de silne uozuoie może byó bodźcem do tworzenia, a ozy 
miłośó ozy nienawiść - na Jedno to wyjdzie, gdyż oba 
źródła podług filozofów nlektóryoh schodzą się w jed­
no. Najgorsze kiedy nlenawldaleó niemożna, ale pegar'- 
dzaó trzeba a zarazem: w takiej: zatrutej atmosferze żyó
1 pracować. Najlepszą odtrutkę uważam nasze puszcza ka­
szubskie koło wdzydzkiego jeziora, mle osobiście dro­
gie, z powodu, że tam z śp. Gulgowskim i z jego żoną 
kiedyś w zaraniu, dzlałalnośoi praktycznej - życiowej 
bajeoene śniliśmy sny. Co do oryginalności i - że tak 
powiem - zaśwlatowoścl kraju, to mamy jeszoze tu w kar- 
tusklem w lasach Mlraohowskioh nieedkryte ziemie, ktdr© 
- mam nadzieję - jeszoze w biażąpem leoie zwiedzimy,

Będę się starał zabrać z sobą Slavę Oco. /Slavia Oo- 
oldentalls - rooznlk Instytutu Zachodnlo-Słowiańskiego 
przy Unlwersyteole Poznańskim. - PM/ ora* praoę o Dze*»- 
oayoh Górach. O lleby Pan mógł przywieźć Kujota: r<.:r.
założył parafje" 1 jego Dzieje Prus Królewskish barazo- 
bym się uoleszył. Sprawa bowiem archidjakonatu pomor­
skiego mle- bardzo Interesuje w związku * dawniejszą 
praoą polską o jeziorze Gcple, Kruszwicy 1 drogami wod- 
neml pomiędzy Włocławki®«, 0uszwlcą,a4a£skl,§» i 
olnem.

Co do llteraokioh prac, to nowyoh nlemam. Przywiozę 
tylko niekompletne opracowania, "kościelnego", które na­
pisałem, będąc raz widzem wystawionego na soenie przez 
Rogalę z Wie la, a opracowanego przez X. Wojciechowskie­
go dramatu, który odchorowałem.

Więc do widzenia. Z serdeczaem pozdrowieniem
Dr. Al* Majkowski



Kartuzy, dnia 2.1.1933 r.

Szanowny i Drogi Panie Sędzio
Od ostatniej bytnośoi tak miłej dla mnia 1 mej ro­

dziny u nas w Kartuzach upłynęło sporo ozasu. Jedynie 
list Sz. Pana Sędziego odświeżył pamięć miłego wieczo- 
ra. Sądzę tak ózysto po ludzku, że może Szanowny 1 Dro­
gi Pan Sędzia odbył w międzyczasie jedną 1 drugą podróż 
do Wejherowa a bardzo bym ubolewał, gdyby nie zawadził
0 Kartuzy. Łatwo ml się przejechać razem z Sz. Panem 
mająo wóz do dyspozyojl.

Prosiłbym wlęo bardzo «erdeoznie by przy sposobnośol 
nie ominął Kartuz, z których każdej ohwill niezależnie 
od pociągu możemy sią wybrać w drogę.

Właśolwym moim zamiarem jest dzisiaj przesłać Szan.
1 Drogiemu Panu serdeozne powinszowania Nowego Roku 1 
przytem spełnienia się wszystkich pragnień, które Drogi 
Pan Sędzia uważa za 'potrzebne do szczęśoia.

Jest wielka szkoda, że my Kaszubi nieposiadamy więk­
szego zbiorowiska inteligenoJi, w którymby można "ze­
strzelić myśli w jedno ognisko". Sądzą jednak, że przy 
silnej woli dałoby się takie zbiorowisko stworzyć oho- 
olażby w jednem z miasteczek kaszubskioh; wobec targo­
wania się o naszą skórę na rynku międzynarodowym 1 Rząd 
- jak ml z oałą pewnością wiadomo - aktywną naszą dzia­
łalność w obronie Bałtyku przyjąłby dzisiaj z ótwarteml 
rękoma, wldząo, że jeżeli my Kaszubi ple obronimy morza 
nikt go nie obroni.

Korporaoja warszawska "Kaszubią* planuje na wiosnę 
zjazd w Kartuzaoh. Uważam, że byłaby to najlepsza spo­
sobność urządzenia pokazu sił intellgenojl naszej, 1 u- 
dowodnlenla, że posiadamy warunki 1 siły po temu, by 
alę oprzeć nawale zachodniej^ i targom, tak bardzo dla 
nas Kaszubów poniżającym.

Jak się Drogi Pan Sędzia zapatruje? Chętniebym po­
mówił w tej sprawie osoblśole, prosiłbym o łaskawą od­
powiedź.

Łąoząo jeszcze raz serdezne życzenia Noworoczne za-



szyłam serdeczne pozdrowienia
Dr Aleksander Majkowski

ELŻBIETA SBUSZ AK

STOSUNKI SPOŁECZNO - POLITIC ZNS W WEJHEROWIE 
W LATACH 1920 - 1929 /DOKOŃCZENIE/

O dzlałalnośol PSL na terenie Wejherowa brak bliższych 
wiadomośol. W sejmiku powiatowym w Wejherowie do x. 1925 
piastowoy mieli zaledwie kilku sympatyków. Wpływy loh 
wzrosły w r. 1925, kiedy PSL "Piast" wprowadziło do sej­
miku aż 10 swoioh członków na ogólną liczbą 28 mandatów,
W lutym 1925 r odbył się w Wejherowie wlec PSL Piast, na 
którym delegat powiat» puckiego zdawał sprawozdanie z 
działalnośoi stronnictwa. Tematem wleou byH m.in. zaga­
dnienie parcelaoji rolnej.

Większą aktywność na terenie Wejherowa wykazywało 
Stronniotwo Narodowe, które reprezentowało interesy bur- 
żuazji i posiadaczy ziemskioh. W sensie ideologicznym 
wyznawało skrajne hasła nacjonalistyczne. Cieszyło się 
dużą sympatią kleru. Działalność stronnictwa skierowana 
była głównie przeoiwko ruahowl robotniczemu i sanacji.

' Opyzyoja w stosunku do sanaojl zapewniła SU dość dużą 
popularność na Pomorzu. Młodzieżowy odłam endecji w la­
tach 30-tyoh wyznawał wręcz ideologią faszystowską. W 
1937 r wejherowska organizacja SR llosyła ponad 150 
ozłonków. Istniała też sekoja kobiet 1 młodocianych. 
Dnia 27. czerwoa 1938 r. odbył się w Wejherowie zjazd po­
wiatowy SN.. Uozestniozyło w nim 2000 osób. SN prowadziło 
w Wejherowie reakoyjną działalność antysemioką 1 anty­
komunistyczną. Przed sklepami żydowskimi rozstawiano pi­
kiety młodzieżowe, urządzano publiczne zebrania. Dnia 7 
kwietnia 1938 r. Stronniotwo zorganizowało w Wejherowie 
zebranie o charakterze antykomunistycznym.

Sanaoja pomimo wlelkioh starań ale zdołała ugruntować 
swoioh wpływów na Pomorza Gdańskim. Wpływy jej były neu­
tralizowane głównie przez działalność endeoji. Do B3WR 
należeli prawie wyłącznie nauozyolele 1 urzędnioy, przy-
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OE/m znaczna loh oeęść z przymusu, bez przekonania. Wo­
bec takiej sytuacji sanaoja starała się uzyskać wpływy 
przede wszystkim wśród młodzieży poprą«» Związek Strze­
lecki. W latach 3C-tych Związek ten wykazywał w Wejhe­
rowie żywą działalność skupiającą się na przysposobie­
niu wojskowym 1 pracy śwletllooweJ. Staraniem sanaojl, 
przyciągnięcie młodzieży do Związku Strzeleckiego,prze­
ciwdziałali ludzie związani Ideologioznie z endeoją 
oraz ozęść kleru. Część młodzieży wstępowała w szeregi 
organlzaojl, przyaiągana przez imprezy towarzyskie, u- 
rządzane przez władze Związku, możność korzystania ze 
świetlicy strzeleoklej ltp.

Wejherowo nie było miastem upolitycznionym. Zagad­
nienia polltyozoe nie absorbowały zbytnio jego miesz- 
łańoów. Natomiast żywą działalność rozwijały liozne or­
ganizacje społeczne, któryoh w sumie było kilkadziesiąt. 
W tym względzie zresztą Wejherowo miało bogatą tradyoję. 
Spośród licznych towaazystw, związków 1 zrzeszeń omówl- 
my kilka, które w żyolu miasta odegrały wybitniejszą 
rolę. Do takloh towarzystw należały: Sokół, Towarzystwo 
Powstańców 1 Wojaków, Związek Zaohodni 1 Braotwo Strze- 
leokle. Towarzystwo glmnastyozne "Sokół" w Wejherowie 
zostało założone w 1919 r. Jego założyolelem 1 długo­
letnim prezesem był Jan Kwiatkowski. Na Pomorzu "Sokół" 
był organizaoją dość popularną. W 1929 r. llozył 8000 
ozłonków. Dzielnica pomorska dzieliła się na 11 okręgów 
z 198 gniazdami.- Zgodnie ze statutem "Sokół" był orga­
nizacją apolityczną, wyraźne były jednak w nim wpływy 
eadeojl. W wejherowskiej organlzaojl oprócz oddziałów 
uprawiająoyoh ćwiozenia fizyczne, była również sekcja 
Miłośników Sceny.

Towarzystwo Powstańców 1 Wojaków było organizaoją 
dość popularną na terenie miasta. Założone zostało w 
1924 r. Członkami założycielami byli: sędzia Bieliński,
A. fingier i. B. Kwidzyński. W r 1924 llozył© to Towarzy­
stwo 300 członków. Pierwszym prezesem był Fetzlaff. To­
warzystwo Powstańców 1 Wojaków wohodzlło w skład Fede­
racji Polskiego Związku Cbrońofcw Ojozyany.

Związek Obrońców Kresów Zaohodnloh istniał w Wejhero­
wie. już w 1922 r. Celem Związku było spolszozenie kre­



sów zaohodnioh. Cel tea starał się realizować poprzez 
3 sekcje:

- polityczną /śledzenie uzAułalaoscŁ nueaev»| &.ui: olino­
wanie włada polskioh o nlepożądanyoh posunięciach lu­
dności narodowości niemieckiej i stosowanie doraźnych 
środków obrony/

- oświatową /saeraenie wieday e Polsce/

- gospodarozo-ekonomicaną /udaielanle rad i pomocy prey 
wykupywania warsztatów m, rąk nlemieokioh/.

W 193? r po zawarciu paktu o nieagresji z rządem nie- 
mleokim, ZOKZ* został przemianowany na Związek Zachodni. 
Działalność jego w tym okresie wyraźnie nasiliła się,, w 
związku z przybierającymi na sile odwetowymi tendencja­
mi Niemoów. W Wejherowie Związek. Zachodni liczył około 
ICO ozłonków. Należeli do niego głównie urzędnicy 1 ku­
pcy a tylko nielioznie robotnicy. W latach 30-tyoh pre­
zesami ZZ' byli: F. Kowalski, F. Pruslński i T. Staniew- 
skl. Znaozną część ozłonków Związku w 1939 r zginęła w 
Flaśnioy•

Przypisy: \
1/ Związek Strzel&oki - "Strzeleo" organizacja przyspo­

sobienia wojskowego, emanaoja Związku Walki Caync^j, 
założonej legalnie w 1910 r. na terenie zaboru 
riaokiego oraz konspiracyjnie w zaborze rosyjskim i 
pruskim w oelu stworzenia związku wojska polskiego 
do walki z Rosją w zbliżającej się wojnie światowej. 
Założyoiele: K.Sosnkowski, W.Sikorski. Reaktywowany
po uzyskaniu niepodległości stanowił organlsaoję śol- 
śle realizującą zadania piłsudozyzny.

2/ Federacja Polskioh Związków Obrońców Ojczyzny - zrze­
szenie wszystkich organizaojl kombatanckich z okresu 
2 Wojny światowej, obejmująoa m.ln. Związek Legio­
nistów, Hallerczyków, POW-laków, Dowborczyków, Pow- 
stańoćw Wielkopolskich 1 Śląskich ltp. Federacja 
Polskioh Związków Obrońoów Ojczyzny wchodziła w 
skład Międzynarodowego Stowarzyszenia Kombatantów 
Koallojl, s czasów 1 wojny światowej p. nazwą Fede- 
ratlonal des «.nolens Combatants /TIDA.C/. Przewodni-

■mi urn afa.glll.
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"KLĘKA" O NIEMCZECH I NIEMCACH

Pod tonieo 1937 rolcu zaozął wychodzić w Wejherowie 
dwutygodnik "Klęka", przekształcony w 1939 roku w tygo­
dnik. W czasopiśmie tym unleszozali swoje artykuły i 
utwory literackie m.in. Jerzy Bandrowski, Józef Ceynowa 
Jan Kotłowski, Jan Ryszard Rąboa, Leon Roppel, Franol- 
szek Sędzioki i Paweł Szefka. Klęka. Jak wiele innyoh 
pism pomorskich, nieustannie alarmowała społeozeństwo i 
rząd polski o grożąoym niebezpieczeństwie ze strony 
Niemieo. Alarm ten ceohowała wielka namiętność, odwaga 
i trafne przewidywanie tragioznyoh wydarzeń, oo niewąt­
pliwie było zasługą wydawcy i redaktora naozelnego 
Franciszka Schroedera. Zestaw oytatów z. "Klęki" najle­
piej, świadozy o oharakterze tego pisma.

"Z obeonym stanem faktyoznym - odnośnie Gdańska - ni­
gdy się nie pogodzimy. Po czyjej stronie Jest większa 
racja stanu - po naszej Narodu Polskiego, czy Gdańska, 
śoiślej hitlerowskiej partii narodowo - sooJalistycznej 
kierowanej przez Berlin? "Jęst_to_głos_^Kleki^_se styoz-

_________________________________demaskować
sana-

"Żądania są zawsze te same: zmiana kursu pol­
skiej polityki wobec Gdańska. Zetrzeć trzeba głowę hy­
drze, na cztery w atry przepędzić włodarzy Gdańska, 
woielić go w granicę Rzeczypospolitej. Na ratuszu gdań­
skim nie swastyka, leoa Orzeł Polski dumnie i wyniośle 
łopotać musi. W głosie Narodu Polskiego dżwlęozy nuta, 
żądająoa żelaznej woli i żelaznego czynu." Wiadomości

__1_________________alarmu ją o e . "... wład ze
gdańskie usunęły orła polskiego ze znanej studni Neptu­
na... Turystom robi się trudnośol, by nie mogli sami 
się przekonać o fałszu jakim szermuje propaganda niemie­
cka. Uniemożliwia się pracę naukową historykom i bada- 
ozom. Y/szystkie bowiem dokumenty, które cokolwiek mogły-



by mówić o tym, jaki był stosunek Gdańska do Polski w 
przeszłośoi, zostały usunięte m Archiwum Gdańskiego i 
wywiezione do Berlina... To wszystko jeszcze mało! Dziś 
wiemy Już, że w Gdańsku istnieje niemieoki oddział sztu­
rmowy lotniczy, posiadająoy 13 samolotów bojowych i od­
dział marynarzy... A tymczasem Polska posiada w Gdań­
sku "Westerplatte’*, jako teren składu i przeładunku amu- 
nioji. gdzie ma prawo utrzymywać oddział wojskowy złożony 
z 88 żołnierzy i. kilku oficerów! Księgarnie Wolnego Mia­
sta roją się od książek antypolskioh i map »Wielkich Nie- 
mieo,na któryoh zniknęło polskie Pomorze z Wolnym Mias­
tem Gdańskiem, wchłonięte przez Prusy Wschodnie, lądem 
złąozone z 111 Rzeszą."

RedakoJa "Klaki"_^£wę__informowąłą_o__wydarzeniąohna
Pomorzu,-W^kraju iw NiemczechOto Jeden z ba^ćzo lloz-
{łŁ£&-£S.E5i£l!IŁ
W/ nooy na poniedziałek słyszane były na Pomorzu sygnały 
tajnej radiostacji antyhitlerowskiej... Speaker tej ra­
diostacji "Freiheitssender", mówił m.in., że w ostatnioh 
dniach wywieziono z. Wolnego Miasta Gdańska do Berlina 
oałe archiwum z aktami polioji politycznej 1... wyjaśnił, 
że ohodzi tu wyłącznie o akta stwierdzająoe liozne wy­
padki terroru. Poza tym tajna radiostaoja podała liozbę 
zaginionych w ostatnioh lataoh obywateli Gdańska« Ogółem 
wywieziono do obozów konoentracyjnyoh w Niemozeoh 2.357 
gdańszozan, w więzieniu osadzono 8.449 osób, a 3.248 
osobom udzielono przestrogę. Speaker tajnej staoji nada­
wczej zakomunikował poza tym, że "szara eminencja" 1 
przyjaciel gauleltera gdańskiego, Forstera, superinten­
dent teatru, Merz, usunął kilku wyższyoh urzędników go- 
spodarozyoh ze swyoh stanowisk, m.in. też prezesa Izby 
Handlowej w Gdańsku. Wreszole stwierdzono, że Rzesza 
przyjęła długi W.M. Gdańska w Niemozeoh i że w zamian za 
to W.M. Gdańsk utrzymuje uczestników wyoleozek niemie- 
okioh."

Dokładnierna^rokjgrzęd ^wybuohęm^ _^**;**glgj
ukazał__sł^____________ __________H£El£££_SŁ£2.£-_SASŁSlŁiiS
££i£2£5£Si£Jł!iE&£!££"i.J£..!££lŁŁE_Si£££E!S£L



"... Spójrzmy dziś aa Niemców. Jak zachowują się 
dziś w Gdańsku? Z dnia na dzień mnożą się akty napadów 
zbójeokioh na ludność polską. Nie są one dla nas woale 
nowośoią;by mogły stać się zrozumiałymi w świetle po- 
wyższyoh słów, przypomnijmy sobie to, że mija obeonie 
630-ta rooenioa okropnej masakry "Kaszubów w Gdańsku,i 
posłuohajmy oo mówi historia,..."

ahlstorla ?oku UOgdajenaukg jednoznaczną. Wła-
dzai polska była__bardzo_nięmrąwąj__*resztą_nię-t^lko_łdo
£Oęz^nąń_różn£ch_organiząc ji_i_iSät^tuo^i_niemieokiohŁ 
lecz niestety również w stosunku doposzozególnych je- 
dnostekŁ które_£Ozwalął^_sobie_oorąz^śmielej^"Oto ohy­
dny występ wojująoej niemozyzny z Puoka. W dzień Wszy­
stkich Świętych na rannym nabożeństwie w tut. kośoiele 
parafialnym ... podczas kazania oraz odczytania listu 
... z zajść w pałacu arcybiskupa Innltzera w Wiedniu, 
obecne.... na ohórze Niemki Brosówny, oraz Witryn, 
uczeń ślusarski, którym widooznie zajśoia wiedeńskie 
się podobały, poozuli się dotknlęoi odczytanymi fakta­
mi i w sposób prowokacyjny poczęli tupać nogami, a na­
stępnie ostentaoyJnie kościół opóścili."

"Klęka" pisała o wszystkich gwałtach._LeonjRoggelrrw
__I9^_r j^t^^Auch jJoggotjJrgęrma^

Eiä£LÜ-i.«.22£!Liäiä£..2££2S£ä__wf^staT'2_w_B£££c ie _^Od _wloskl
£i^2£i£L£i-ä2-^äßL2,iiä!£ä-^!lL§L£2£ß£-—2££i__
że "wyzyskano /wystawę - W.J./ do antypolskiej propa­
gandy, do propagandy, w której Niemcy są w tej chwili 
mistrzami i musiał dodać, że w Gdańsku nawet w spra- 
waoh naukowych uozenl nie mają głosu i nawet tu decy­
dują politykierzy..."

Bedaktorzytegoczasopismanle tylko rejestrują_fa-
££*Łi...ł®£5_!L_£222Ś!i__bardżb__ä£2£SäJä_2i£
kontrataków. "... I tu dochodzimy wreszcie do sedna 
spraw. Nie możemy nawet myśleć o dostatecznym chociaż­
by tylko przeciwstawieniu się nauce niemieokiej, dopó­
ki nauka historyczna na Pomorzu nie będzie posiadała 
wystarczającej liozby praoowników naukowyoh,... Natu­
ralne oparcie znajdują oni jedynie prses utworzenie 
wyższej uczelni, względnie instytutu nauk historyoz- 
nych".



pamiętamy i musimy parnię» 
tać o tyra, że istnieje przecież parcie na wschód* Par- 
oie to dzisiaj w swych met«daoh jest inne- r»r«*»nikM- 
wsae niż dawniej i dlatego tym bardziej musimy ewraoaó 
uwagę, żeby nam kiedyś nie powiedziano: zaspaliście,'1

rtKlgk:a,lparnlętalaL_leoz_____________&i&L£&2££jy&.£SZ
gaała się na akojl antysemickiej^ Zawahała__g-,g_goin-

jl_ną,.Za°lzlet ale tylko ząwąhałaŁ_o_oz,ym najwyac-
wnię j_ świadczy ukazanie slfrj;_j9dnymi z ost_ątnloh_nu-
merów następujftcyoh^słów^" Po ostatnich zdarzeniach w 
Europie środkowej, tj. wchłonięciu przez Niemców całej 
Czechosłowacji, przyjrzyjmy się kwestii niemieokiej w 
Polsoe. Te same metody prowadzone przez Niemców w Cze­
chosłowacji, których rezultatem był haniebny upadek 
tego państwa, Niemcy w całej rozciągłości starają się 
stosowaó u nas..", o_ozym__rówcleż^ świadczy_ grzedruk

"Państwo, takie jak Polska,Pań­
stwo oboiążcne wszystkimi dobrodziejstwami Traktat» 
Wersalskiego, który został tak zrobiony, jakby dbano o 
to, by nie zabrakło powodów do wojny, takie państwo 
powinno pamiętać, że Niemoy skrzętnie omijają wyraźnie 
uznanie naszyoh granio i że wobeo tego tragedia oze- 
ohosłowaoka, to jeszoze nie ostatni akt reżyserowanego 
przez nich melodramatu międzynarodowego p3t. "IŁc 
braoia poza granioami Rzeszy". Powinniśmy nadto parnię» 
tać., że dziejowy tor ekspanoji terytorialnej Niemców 
prowadzi na ziemie słowiańskie, czego Czeohosłowacja
jest jednym tylko dowodem..."

#

Redaktorzy gKlękl^gpdobnle _ jafc._lQnyoh g^sm Jęgssub- 
sko-pomcrskloh wpłali^^żefryjaąm kiedyś nie .po^gózia- 
no:_gągpaliśc ie^^^N lestęty ..l_^m.£azgm__garliwośćfjgt--
i2ŚL-ŁS.)lL2aiS.i—
^.££2S-£i2.-£ŁS£S£iłi_-l£®l£i*2.ząę^-tsiiyŁ>->by-m£żna-byiło
£l£2£i£,£5i£.ll.-£ii_£gg£giiŚ£Ł£i

Uwagą^ dla przejrzystośoi podkreślono słowo własne au­
tora, które zespala oytaty z "Klęki".
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WAlENTf ALEESANBROWICZ

KONCEPCJE DEKOHBaHCZNO-LUDOWE MAJKOWSKIEGO 
W LA TACE 191& - 1920

17/ lipo a 1919 roku dr Aleksander Majkowski, dr Graoz, 
dr Paneoki, ks.dr Kamil Kantak, Paweł Kosznik i inni po­
wołali do życia nową partię o znamiennej nazwie "Koło 
Demokratyozne"Koło Demokratyczne", którego siedziba 
mieściła się w Gdańsku przy ulloy Długie Jly/, powstało na 
tle nowej sytuaoji w jakiej się znalazło Pomorze po roku 
1918. Jak informuje ówczesna prasa, "Koło Demokratyozne" 
A.Majkowskiego i ks. K.Kantaka było zbliżone do ludowoów 
oraz pragnęło współpracować z pozostałymi stronnictwami 
politycznymi. Pisano; "Choemy współdziałać...aby...złą­
czyć się w Jedną całość i stworzyć Jeden silny blok de­
mokratyczny "“"Z. W Jednym z artykułów powstałych z inspi­

racji Majkowskiego sekretarz partii Paweł Kosznik wyjaś­
nił, że "Koło Demokratyozne".............. stanowi skupienie
Żywiołów niezależnych i demokratycznych stanowiącyoh 
partię"....

Z programu założonej partii dowiadujemy się, że stała 
ona na platformie narodowej i demokratyczneJ z żądaniem 
samorządu dla Pomorza i Prus, organizacji tych ziem w 
Jedno województwo, wolności zrzeszania się, związków za­
wodowych i dwuizbowego systemu powszechnego głosowania. 
W dziedzinie polityki wewnętrznej państwa "KD" domagało 
się "ochrony nad warstwami słabszymi, ustawodawstwa soo- 
jalnego, ustawowego czasu pracy, ubezpieczeń społecznych 
swobody organizowania się i wolności. "W polityoe zagra­
nicznej A.Majkowski wysuwał żądania porozumienia Polski 
z wszystkimi, narodami słowiańskimi3^. W sierpniu. 1919 x. 
zrodziła się myśl powołania komitetu polltyoznego dla 
dzielnicy dolnej Wisły. Przedstawiciele Koła Demokra­
tycznego, a wśród nich L A.Majkowski, podpisali rezo-lu - 
oję w której stwierdzono,że" niżej podpisane stronnictwa 
polityczne i gazety ludowe tworzą Komitet Polskich 
Stronnictw na dzielnicę, dolnej Wisły w celu przeprowa­
dzenia zasad demokratycznyoh w życiu społeoaaya: i poll-
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t^oznym^^. Bezpośrednio prMd podpisaniem. rezolucji i 
powołaniem Komitetu, na zebraniu KD, któremu przewodni- 
ozył Paweł Kosznik - Aleksander Majkowski wyłożył 
swoje kooepoje demokratyzao Ji. żyoia na Pomorzu. Po­
wiedział wówczas: "Niezależnie od tego kiedy w zwląz- 
ku z nasaą sytuacją, gospodarczą i polityczną koncepoja 
demokratysacji Pomorza będzie mogła być w pełni zre- 
aliEOwana musimy mieć Jaaaą świadomośó, do ozego w tej 
daiedBinie mamy dążyć. Musimy jasno widsieć laki sys­
tem jest koniecznym elementem właściwie i dobrze roz- 
wljająoego się ustroju popieranego przez, ogół naszyoh 
miesakańoćw. Jasna świadomość Kasaub pod tym wsględem
Jest petraebna. Do nloh musimy więo i my zwrócić,jeże­
li mamy skutecznie przeciwstawić się endecji i. dotych­
czasowemu niedocenianiu potraeb naszych".'*'

Na przykładsie tyoh kilku wypowiedzi widzimy, że A. 
Majkowski w latach 1918-1920 nie pozostawał na uboozu 
żyoia politycznego Pomorza Gdańskiego, oo często jest 
negowane.

Wysuwanie przez Aleksandra Majkowskiego konoepcji 
ustroju demokratycano - ludowego u progu odzyskanego 
po rozbiorach Pomorza było odbiciem dążeń ludnośoi ka­
szubskiej do połąozenia się z Polską«. W poglądach A. 
Majkowskiego przebija wprawdzie problem administracyj­
nej samodzielności Pomorza Gdańskiego, ale wysuwanie 
tego zagadnienia było Jednym z wyrazów walki z endeoją, 
która powołała administraoJę dla całej dzielnioy prus­
kiej w Poznaniu. W warunkaoh 1918 i 1919 roku potrzebą 
1 konieczność utworzenia własnej administracji widzia­
ło wielu Pomorzan. Wynikała ona zarówno z głęboka po­
jętego patriotyzmu jak i przywiązania do regionu. Moż­
na twierdzić, że realizacja programu głoszonego przez 
Koło Demokratyczne była kluozem do zrozumienia 1 roz­
wiązania szeregu problemów ludnościowych i demograf ioz- 
nyoh w skali ówozesnego państwa.

Pragnę dodać, że działacze skupiająoy się wo«cół A. 
Majkowskiego propagująo wspólnie ustalony kierunek 
działania byli gotowi na poświęoenle uważająo, że re­
prezentują słuszne stanowisko oałego regionu. Dr Alek­
sander Majkowski zdawał sobie sprawę, że stawia ogrom
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zadań, które ze względów patriotycznych domagały się 
pełnej realizacji- 'Winniśmy podejmować i doprowadźló 
ustalone zasady zgodne e wyborem słuoznyoh dla nas Po­
morzan rozwiązań" - oświadczył Paweł Kosznik w ozasle 
spotkania z Aleksandrem Hajkowskim.6/AnalizuJąo dzisiaj 
ówozesną sytuaoję. możemy dokonać lepszą i bardziej, doj­
rzałą ocenę przedstawionych koncepoji. Założenia tego 
ruohu z lat 1918-1920 wiązały nadzieję z. mobilizacją 
Pomorzan da realizacji trudnego lecz koniecznego zada­
nia - wyzwolenia z niewoli i ucisku całego Pomorza. W 
tym tkwi między innymi ogromna rola podjętego problemu 
i w tym leży wielkość zapomnianej działalności poli­
tycznej Aleksandra Majkowskiego.

Prz^gis^^

1. Gazeta Toruńska 25.07.1919.
2. Nadwiślanin 23.08.1919.
3. Gazeta Gdańska Z.08.1919.
4. Dziennik Gdański 30.08.1919.
5. Na podstawie protokółu podpisanego przez p.Kosznika.
6. Relacja Kamila Kantaka oraz pismo P.Kosznika, w po­

siadaniu autora.
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SWITK PÖHÄNK

Nade mną strzebny Okrągły odzlnk
wid Na niebie sä skli
Przede mną stegae Mallnczy knopicek
trze Mirnechno jesz spl
knSp&la heltka Jezórne zdrzadłe
zozldł w bloły prseodzewk
Je cemno w oały oblokły cały
wse Pod płoohta
Le w jedne stegne
ohecee swltk schowSł śnieg
Sä poly całą We wse z zemna
noo we je tdsz '
Tam chor5 Ach co za mróz
nenka żdo
Na sena

Ach oo za mróz

rebSka
Na morszozem
oemnlra dnie

0

Ju reb&k owardo spl
Przez ruta nenka 

zdrzl

U H O W

a zdrzl Nad morzem stojl dzewoza
a zdrzl I trzlmó w race kwiStk

a zdrzl Tak żdaje: kożdy wieozćr 
Przez ozlle dłudzioh lStk 

Przestoją żdao tu wiernie
Jaż przlndze nazSt mulk
Le jemu odd8 seroe
Antosza z helszozeoh pustk

Choo buten reozy krze kwa 
Choo wałe zyble szór
Choo je noremno zetną
A w lica szozlpie mróz
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Pod brzózozy blńłą wietwlą 
Prze żywo serca ból 
Tu dzewczä zdrzi na morze 
Cze Ju nie płenie TÓnk 

Do strądu płeną bóte 
A dzewczä długo zdrzl 
Na prawy race Tóne 
Sä slebny plersoen skll.

FRANCICZEK FENIKOWSKI 

JEZIORKO

W niedzielę zewsząd czółna płynęły do Wlela 
przez Jelenie, Radolnię, Krzyż i Wielkie Wody, 
a wdzydzan zastawała na brzegu niedziela 
olągnącyoh przez Jeziorko rybackie niewody, 
śmiali się z przestróg, aż się w głębinie za karę 
wielki zjawił wąż wodny z czarnym kłem w paszczęoe, 
wił się tuż pod powierzchnią, zlał siwym oparem, 
niedzielnym rybołowom chciwe kąsał ręoe.

Przeminął wiek 1 Wdzydzom odpuszczono winę, 
za którą w pierś piaszozystą biły się w pokorze, 
w słońcu błyska Jeziorko ongi z lęku sine, 
a wgłębi wąż przemyka ogromnym węgorzem.

PLEĆIONKARKI

Krzywym mostkiem, pod którym śpi w mule topielec, 
biegną krzycząc 1 tupiąc kraśnlakl-pastuchy, 
z zielonego pastwiska wrzesień - złoty oieleo 
uciekł im w bór dyszący olężko tchem posuchy.
A przed chatą, co z wydmy szyb oczami patrzy 
ku Jezioru śniącemu w jesień zaśplewaoh, 
na koślawej ławeozoe pod słońce przysiadłszy 
z psem, który się w promieniach u loh stóp wygrzewa, 
dwie wdzydzanki ze sosną spokrewnione złotą,
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oórkl lasu 1 leśnej wrzosowej polany, 
ze sosnowyoh korzeni jak z promyków plotą 
okrągłe misy słońoa i Jasne ohmur dzbany.

W kołyskaoh dłoni, w giętkich gałęzlście rękaoh 
od koguciego świtu, od samego rana 
kształt ohmurkl 1 krąg słońoa rosną jak piosenka 
z korzeni, z szumu sosen, z plusku fal splatana.

STASZKÓW JAN

BLÖSK JE TAKÓ DRÓŻKA...

Za mną szedł plósk, 
krok w krok sę wlókł - 
z przeomloneoh pól 
1 z wszastoleoh dróg..

Komudne niebo, 
orgai ów sz5ł 
1 snowu dzeń - 
dzlsejszy dzeń - 
Jesz jeden dzeń - 
pleśń swoją grSł.

Ze mną szedł las, 
w westrzódku gór 
oeń z oenla szedł 
przez smlóch i ból...

Zwalonech moo, 
ohwSloneoh ohór 
z szarugą był - 
z oemnloą rwSł - 
1 wstrzeraao oho&ł 
stojąoy bór.

Je tak6 dróżka 
strzód łąk,przez las 
a nóg znaozenie 
jej nanlSsł ozas; 
są prze niej urzme 
1 ohojne dwie r 
te w nooy mlesąo 
tam zralł mnie; 
i stoi kamień 
Jak owardó złosc, 
plSsku zniesienie 
1 słuńoa doso; 
a w dzeń płakawy, 
olej gwiÓzde splą, 
smutk dróżką sprSszó 
wlater od łąk; 
nim rok sę zamknie 
dló nas, dlfc mnie, 
dróżkę serdeczną 
prześlę oe w snle.
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Nad Stegną pt8ch 
z wietewką drgÓł- 
ea mną szedł piÓsk 
1 Chojnów szół...

z'

Mallnol śpiew 
nad zemią wi8ł,
•drobneohny gr8ć- 
z drzew słodozi brzÓd- 
promienny blSsk - 
kole ranie s5dł.

KU3A Z PltfCZm. FELIETON KOCIBWSKI

JAK NIE ZOSTALOM FOLKSDOJCZAM

TO byli sianseke czasy! Jak Ja o nich myślą te mnia 
zara w brzuohu burozy 1 czarno onla aia robi w moji 
głowie. Ale oo Ja mom worn dużo glańdzió. Same wleta 
Jak to było z taml kosmutami hajlhytleraml. Te psiaju- 
ohy zara sia breli abo do bzioia abo do mordowania. 
Zneli Jano Jedno słowo: Rrrrausf A czasem eszoze dru­
gie- Rrrrinnf

Najprzód zabreli ze wsi tyon naJmondrzeJszyoh, to 
Je ksiandza dobrodzieja,wikarego, szkóinego a Jak im 
było za mało - to eszoze dodeli kowala, karczmarza i 
eszoze paza wygadanych gospodarzy.

Mnia tysz szukeli. Mówili, że Kuba chodził do Oryoy 
w Pelplinie.i Je tysz "polnyszes frirertum", to je 
wieIgi wódz Kociewiaków. To Je prawda. Jak oni mnia 
szukeli to żam schował sia w sianie na szopie u Agaty. 
Zyoher Je zyoher, na nie? Na drugi rok, na przedniófku 
wylazłom z tego siana bo Agata mówiła, że Jak nie zo- 
rom ji pola to zdechną z głodu. Tedy to usz zelbszuoe 
zmiankli i dęli mnia spokój.

Na Jesianl, za dwa lata, dostaja ja forladung ze 
Starogardu, że mara jano sia stawió do krajslajtera na 
przesłuohi wsprawie folkslisty draj i. ajndojczungu.
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Trooha ala zlonkłom, ale jida. Co bandele to bandele. 
PszyohodBa, a w duży sail pszy długim stole sledel tan 
krajslajter, sekretarz, jed&n ozarny ®se* i 0ó>-
ty esa. Nad nlaml wisi tan loh obermacher a taml wąsi­
kami komika na obrazie, a pod nimi je fana a haknkroj— 
oam9 a pod tą faną Je taka walna płachta, na chtÓrny 
było napisane: "ajn rajoh, ajn folk, ajn fjier0" Cay- 
tom 1 myślą sobia - to je riohtioh! Kuba, gdzieżeś ty 
tu trafjlł. Use cholałom sia oofhofio, ale krajslajter 
klwnół na mnla ranką 1 mówi: Hajhltler Kuba, jak sla 
wom podoba w naszym nowym rajohu, pewnie jezdeśta sro­
dze szozańśllwe? A Ją mewia- panie krajslajter Ja 
eszoee nie włam, ale zobaoza późni. Tedy on zaczon pi- 
tad czy ja umla po mnlamnieoJfcu gadać. Mówią, żam tro- 
oha sla uozył w Gryoy ale ozasam to usz nic st-'go nie 
pamiantom. Tedy tan czarny sia zapitał czy ja sia oza- 
ja dojoz ozy polnysh. Ja powiadzlołcm sobie na tcs Ku­
ba tera myśllj ohwatko,oo jlra pcwiedslć na to podstäm- 
pne pltaple. x6dy powledzlałom Jim tak: Panie' krajsla- 
ter, ja żam je Koclewlak 1 żam je oblwate 1 kociewskl 
republiki. Tedy żeśta mnlell widzlć jakie Innzy zrobił 
ten ozarny eses. "Was?M- mówi —"Kaoendorfer repunli*x.7M 
Tan ohłop pewnie je dloht głupsi 1 wloiongnył spod łu- 
nlformu takiego długiego, skranconygo bu3epejzer«0 Te­
dy krajslajter mu powiedział, żeby to sohowal, bo łon 
nie je tutejszy i nie może wiedzló, że Starogard je 
stolloą Koolewlaków. Poklepał mnla po ramnlaniu,powie­
dział gut, dobrze Kuba jano tu na dole podplszta i ban- 
dzleta zara urdojoz. Tedy eszcze krejslajter sla mnla 
zapitał ozy chcą zmianie tysz nazwisko. Mowia jol Mogą 
- na Kubowski. Tan ozarny esesa znowu slangnół ca ta 
swoja pazucha 1 mówi słotko: A na wojna byśta oholell 
iśó walozyd za f jiera 1 za rajoh.? Jo - mówią - mogą. 
Usz jedna wojna Knlamoy zemno pszegrali pod Werdun, to 
tera ta druga tysz mogą b nlral\przegraó. Tedy mleliś- 
ta wldzló co sla zaozano dziaó. Tan ozarny zrobił sia 
z górzu biały /na gambie/, tan żółty cały zazieleniał, 
sekrytasz sla głupslo uśmiechał a krajslajter zaozon 
kszyczyó - rrrraaauuusss polnyshes szwajn,a ja usa nie
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o as kałom na wiancy, .lano zaozanom wydzierać Jak jeleń 
do domu, jano kusz za mno szedł. U Agaty zrobiłom tes- 
tamańt żeby sia moje pszybrane potćmki nie bzili o mo­
ja ohudoba i zara poszłom do lasu, do bunkru gdzie w 
podziamnlu walczyłom Jasa do końoa wojni.Jano łod cza­
su do czasu żam witikał głowa na dwór,by zobaczyć tszy 
nasze koohane wyzwolioiele usz nie idą.

Wasz Kuba.

JAN TREPCZXK

ZYMK

Zdrzeta hew5 bórenoe,
Wejle kwiotczi rozkwitłe 
Tu mwiłczach jioh oałS rzma 
Gdze przed szterka zema panowa 
A tere sä śmieje zyrak,
A tere sä śmieje zymk

PÖJme tere w las a g8j,
3Ó fu sn8ży jidze raoj.
W lese czec je głose kukówczy, 
Chłoscą nas zelony wietewcl 
Na rozgraoja woł8 nas 
WiÓldzi, peszny, sn8żi las.

XXX
JÓZEF CEYNOWA

BITNIE TOPIELCEM

Dłudzi wieozór grudniowy gn8ł wielgą zemnioę od 
Szwede. Denedzi o rozwichrzonych grzewaoh posekraml bi- 
łe o dune kużniczoi, jaż te są trzęsłe. Jioh rozpreści 
w widzę mlesąoa łiskałe sę. Mróz, śnieg, arkon. I psa- 
dreohu - bes nie wenekfł buten. Ale przed laty tak6 noc 
bogaoeła bitami dune i krzyczy sztrądowy, a w Kuźnicy
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bele tej odwSżny bitnloe. Tl le żdale na taką leżnoso. 
Ledsse mole opSwi&dale o dwuch, o Budzeszu Konoowym 1 o 
Kwokrze Pomarenku. Opowiem to oo sę zdarzeło Pomarenko- 
Wi. v - •

Ten be lny rebSk szed w taką noo w dziwnech. ruchnacb 
o szerooseoh remionaoii 1 wepchonym spiczasto sudwestrze 
szekao bursztyn i rzecze werzuoone z rozbitech okrętów 
przez morze. Szed ohutkó i jak jastrzib zdrżSł bestro 
na zaloj i rozpreśoi denegów. Nlepoohwill raiesąo wety- 
k6ł swą łesenę przez greby błonę 1 do niego usmleóhoł 
s'ę żeczJewle, swim widem pomSgół mu roiróżniac bite ód 
grezll i* kamieni. W., tim. dniu.'morze beło okoewe, gwesno. 
ohowało swe skarbe w swim brzeohu. Piosk cerpkó chrz.ęs*- 
czół pod korkami, wiatr dmuohoł, morze- weło a szpeda z 
bąsoklem dzięła reboka do zeml, więo prze Libeką chcoł 
nawr&eeo do dom. Łe w blasku miesąca dostrzeg coś dłu- 
dzigo. &rzept fali dwigoł coś czornego, oo sę łiskało.
• Wej, topielo" - rzek Pomarenk do se. - "MS skerznie. 1 
peszny wę_bs". Kwóker znoł morze i świat, mi&ł sumienie 
sżeroci. "Mom doma bieda a gwlozdka nadchcdzy. Muszę 
wzio to, co dare je morze. Mnie zemnioa trzęsę a topielo 
Je ju doma, zeme nie o ze je - krzes&ł cbęo w meslaoh. 
Wezdrzół na prawo, wezdrzoł na lewo. Nie, nie beło ni­
kogo, le miesąc smioł sę w dzurze błonowy. Wnet bąsok 
sę przedoł a szpoda pomogła schowao topielca pod charsz- 
oze. Rebók zos zlustrowoł dune i kra&czy a te i hajdi, 
hajdi - jak s&ren do cheozi, do blałol. Doma schowSł 
swą uwloozkę w szlóbanku i oeoho wśliznął sę w were. A- 
le ni móg zasnąć. Szerool sunieni sę zwężało a raiesąo 
teroz zazer&ł do niego przez okno i g&d5ł: ce wi—
ds&ł, j5 oe widzół. €zeo beło jęozeni wichra. PowiSstoi 
ledzy o topltloaoh rozszerzałe mu ooze. Choół zbudzeo 
białkę, le wnet ją sbudzeło co lnego. Głos sę odezwSł 
grobowy: Gib mi meinen Rok und meine langen Stibel ok.

O Jesus - werzekła - oesz te narobił? Za sztócek 
głos umilk i Kwoker z blałką sę uspokoile. Ale beło po 
spiku. Dredzl dseń przeszed jim w kłopooe a noo w osa- 
mlóniu. O półnooy z6s dziwny głos domSg&ł sę rudhen.



55
Giej trzeoego dnia stras^lc łańcuchem zgrzetnął 1 der- 
niejszym głosem weoął: gib ml meinen Hok und meine
kangen Stibel ok. RebSk sę zerwoł, otemk okno, szmer - 
gnął skorznie i zaozert na zaśnieżony dune a tej ohut- 
ko zatrzas okno i żdoł końca. Danke. Słowo oedzy ozeo 
beło buten 1 nic wjicij. Kwoker odetoh i beło Jak 
przóde, le przesrół chodzec na bite.

Zdarzeni to be nie.bił* . znlni, ozebe: nie kernus. 
Budzeszowi, nemu dredziemu bitnlkowi, kornus nie etemk 
gębę i nie pomóg ohwalec sę topielcami.

STASZKÓW JAN

DO TWOJECH BAK 

W twejeoh rękach je letkoso
0

na zymku z chmur zebrono,
oepło z przedżniwneoh wiatrów
woąg w paloach twojeoh móm j5;
chcesz, cze nie chcesz, jesz przyńdze
szaloneoh słuńo zdziwienie,
oiej bdzenie chcele nooe
obie w jedną zamienić;
późnij możesz choc płakać -
to jedno jesz ostónie -
i tak sę będę modlił
do twojeoh rąk rozgrzóneoh...

XXX
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SPRAWY MŁODZIEŻY
TEMATEM ZEBRANIA PLENARNEGO Z.GŁ.

Zebranie plenarne Zarządu Głównego ZK-P, które od­
było się 12 grudnia ub.p. w Gdańsku, było poświęcone 
sprawom młodzieży powiatów kaszubskich,, Aeferat wpro­
wadzający do dyskusji wygłosił mgr Ryszard Łosiński. W 
dyskusji obok ozłonków Z.Gł. wziął udział m.ln. dr B. 
Maroszek 1 doo. dr K.Kublk.

W ozęśoi zebrania poświęconej sprawom wewnętrznym 
Zrzeszenia, Wojoieoh Kledrowski zdał sprawozdanie z 
praoy nad "Biuletynem".

SPOTKANIE Ü PANA JULIANA

12 grudnia ub.r. zarząd chojnickiego oddziału ZK-P 
zorganizował spotkanie aktywu kulturalnego miasta z 
seniorem regionalistów - Julianem Rydzkowsklm. Dy akul­
tów ano nad projektem J. Rydskowsklego-utworzenla skan­
senu 1 wsbogaoenla w twory geologiosne 1 przyrodnlose 
parku 1000-leola w Chojnloaoh.

POWIEŚĆ JANA PIEPKI WYRÓŻNIONA

Rozstrzygnięty został konkurs,na powieśó współczes­
ną o tematyoe związanej z 20-leolem PRL,rozpisany przez 
GTPS, oddział gdański ZLP oraz Wydawnlotwo Morskie. 
Jury pod przewodniotwem Jarosława Iwaszkiewicza oce­
niwszy 10 prao finałowyoh, na 36 nadesłanyoh, przy­
znało wyróżnienie w wysokośoi 10 tys.zł. m.in. Janowi 
Plepoe za powieśó "Szumiące morze". Autorowi gratulu­
jemy i życzymy szybkiego wydania tej powieśoi. /wk/»
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UROCZYSTOŚCI W CHOJNICACH

W 150-leole istnienia gimnazjum ohojnlokiego odbyła 
się uroczystość Jubileuszowa, zorganizowana przez CHTK 
i Oddział ZK-P. Opróoz gimnazjum w Chełmnie żadna inna 
uozelnia na Pomorzi* Gdańskim nie wniosła takioh zasług 
dla ugruntowania poozuola śwladomośoi narodoweJ.Dlatego 
zupełnie niezrozumiałe Jest prawie że zatajenie przez 
dyrekoję Lioeum Ogólnokształcącego 1 władze miasta tak 
poważnego Jubileuszu ohojniokiej uozelnl. Historia gim­
nazjum ohojnlokiego Jest wybitnie pouozająoa. Te sprawy 
winno się Jak najszerzej popularyzować, oo też na tere­
nie ohojniokioh szkół średnich działacze Zrzeszenia 
Kas*ubsko-Pomorskiego samorzutnie ozynlą.

29 listopada ub.r. nadano honorowe obywatelstwo mia­
sta Chojnlo kontradmirałowi Gereonowl Grzeni-Romanow­
akiemu, który Jest wyohowankiem miejscowego gimnazjum. 
Uroozystoóoi tej nadano bardzo duży rozgłos z ozego na­
leży się tylko cieszyć. Uroczystość miała bowiem oharafc- 
ter wybitnie wyohowawozy. Kontradmirał Orzenla spotkał 
się z uczniami ohojniokioh szkół średnich i z młodzieżą 
robotniozą. Jaka zamiłowany regionalista Grzenia-Roma- 
nowski poruszył sprawę przywiązania do regionu.

Z tyoh dwóoh wydarzeń 1 potraktowania ioh przez od­
powiednie czynniki wynika, Jak można utrudnić i Jak 
można ułatwić popularyzację problemów regionalnyoh.

K.O.

WEJHEROWO CZCI ŚWIĘTOPEŁKA

Oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Poraorskiego wspólnie z 
P.D.K. w Wejherowie zorganizował spotkanie z red. Ta­
deuszem Bolduanem, który w związku z przypadającą 700- 
setną rooznioą śmieroi księoia pomorskiego Świętopełka 
przedstawił zebranym Jego postać. Po dyskusji wyświet­
lony został film według reżyserii Tadeusza Bolduana pt. 
"Na Kaszubach".

M.B.
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KOMUNIKAT SADU ORGANIZACYJNEGO

Sąd Organizacyjny przy Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomor- 
skim w Gdańsku w składzie: Ł. Młyński /przewodn./, 
R.Bolduan, W.Torliński oras w obeonośol protokólanta A. 
Arendta po przeprowadzaniu w dniu 25 stycznia 1966 r. 
rozprawy w sprawie oskarżenia wniesionego przez An­
drzeja Bukowskiego przeciw Lechowi Bądkowsklemu o- 
rzekł:»uniewinnia się obwinionego p.Leoha Bądkowsklego 
od zarzutu "ciężkiej obrazy", postawionego jemu przez 
oskarżającego p.A.Bukowskiego wniesionym do Sądu Orga- 
nlzaoyjnego przy Zrzeszeniu Kaszubsko - Pomorskim w 
Gdańsku pismem z. dnia 12 grudnia 1965 r.".Po czym nas­
tępuje uzasadnienie./wuka/

Y INC ZE LAJOS W WEJHEROWIE

W przybranej barwami narodowymi Węgier 1 Polski sa­
li Związku Zawodowego Kolejarzy w Wejherowie miejscowy 
Oddział Zrzeszenia Kasz.-Pom. wspólnie z GTPS dnia 10 
lutego otworzył wystawę grafiki węgierskiego artysty 
Ylnoze Lajosa.

śmiało można stwlerdzló, że takiej wystawy społe­
czeństwo Wejherowa jeszcze nie oglądało. Nlo też dziw­
nego, że jej otwarole miało bardzo uroczysty przebieg 
1 zgromadziło lloznle przybyłyoh gośol. Na szczególne 
jednak podkreślenie zasługuje obecność samego artysty, 
który na uroosystośó tą przybył speojalnle z Węgier. 
Okazało się, że Ylnoze Lajos na Kaszubaoh jest posta- 
olą znaną 1 aaprzyjażnloną z kaszubskimi twórcami.Kie­
dy zjawiła się Otylia Szozukowska 1 Augustyn Neoel * 
nastąpiło bardzo miłe - rodzinne 1 przyjacielskle po­
witanie. Węgierski grafik bawląo przed ozterema laty 
na Wybrzeżu zwiedził oałe Kaszuby, zawarł znajomość z 
wieloma ludśml. Znajomość ta jest podtrzymywana 1 stąd 
bierze się to serdeozne 1 przyjaolelskle powitanie.Ar­
tysta oprowadzająo po swej wystawie ozuł się jak u
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przyjaciół, u swoich. Jego grafika szczególnie przy- 
padła do gttstu zwledzająoym. Nlo dziwnego, zobaozyli 
przecież na niej to oo najbliższe, kaszubskie wsie 1 
osady, rybaków 1 popularne postacie z Kaszub, Gdańsk 1 
praoę portów. Wystawa Jest wynikiem ostatniej bytnośol 
Lajosa w Polsoe 1 na Kaszubaoh. jest on także wielkim 
popularyzatorem polskiego morza 1 ziemi kaszubskiej na 
Węgrzeoh.

Mleczy słąw^flarąn

NOWE WŁADZE ZRZESZENIA W WEJHEROWIE

W dniu 13 lutego odbyło się zebranie sprawozdawczo« 
wyborcze oddziału ZK-P w Wejherowie, któremu przewód« 
nlozył Miron Łukowioz. Sprawozdanie z dzlałalnoóol za­
rządu za okres od 28 ozerwoa 196* r. złożył Jerzy Kle- 
drowskl, a sprawoudanle finansowe - Bdmund Kamiński.

Na zebranie przybyli: I sekretarz KP PZPR Bdmund
Wenta, z/przewodn. PPRN Amadus Pestka, ozłonkowle pre­
zydium ZG ZK-P Stefan Roppel 1 Franciszek Ptaoh oraz 
prezes Bernard Szozęsny. W ożywionej dyskusji udział 
wzięli m.ln.: B. Szozęsny, Wojewskl, J. Kledrowskl, E. 
Wenta, B. Kamiński, W. Kleärowskl, J. Semak 1 E.Ebel.W 
przerwie wystąpił pod batutą M.Barana ohór "Harmonia".

Zebrani po udzieleniu absolutorium ustępująoym wła­
dzom wybrali nowy zarząd 1 komisję rewizyjną. Zarząd 
ukonstytuował się następująoo: 

lnż. Józef Klasa - prezes 
mgr Jerzy Kledrowskl — r/preze's 
Irena Kameoka — sekretarz ,
Bdmund Kamiński — skarbnik, oraz 

ozłonkowle: Elżbieta Ebel, Miron Łukowioz,Bazy 11 Przy^ 
bylskt, Stanisław Rejter, Zygfryd Strzebrakowskl, Jan 
Trepczyk 1 Antoni Ze lewski.

W skład Komisji Rewizyjnej weszli: J.Bojkę/przewod-
nioząoy/, B.Grzenkowloz, E.Wąsik 1 Fr.Lledke.

Praoa dotychozasowego zarządu, którego ozłonkowle w 
ogromnej większości dalej sterowaó będą wejherowsklm
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oddalałem, była - mówiąo najogólniej, —efektowna, sys» 
teraatyozna i różnorodna. Wyniki tej pracy były syste­
matycznie rejestrowane na łamach. "Biuletynu" i tylko, 
szczupłość jego łam nie pozwala na dokonanie synten- 
tyoznej oceny. Bac.ząo także na dotyohczasową współpra­
cę wielu kolegów z wejherowskiego aktywu z naszą re­
dakcją - szozególnie miło jest nam życzyć dalszego 
serdecznego działania na niwie kaszubskiej./wk/

XX-LECIE ZESPOŁU "KASZUBY" Z KARTUZ

Regionalny Zespół Pleśni i Tańca "Kaszuby" z Kartuz 
w maju bieżącego roku zamierza uroozyście obchodzić 
swoje dwudziestolecie.

Zasłużonym, wiernym opiekunem zespołu oraz jego za­
łożycielką jest Marta Bistron. Ona to przy ofiarnej i 
długoletniej pomooy dyrygentów, w pierwszym okresie - 
Wiktora Smukały, w lataoh późniejszych, w okresie naj­
większych sukcesów i do dnia dzisiejszego - Aleksandra 
Toraaozkowskiego i wielu innych zamiłowanych w pieśni 
obywateli Kartuz, poprowadziła zespół do znaoznyoh su- 
koesów artystycznyoh. "Kaszuby" występowały z wielkim 
powodzeniem m.in. w Szczecinie, Poznaniu, Lublinie, 
Krakowie, Warszawie, Olsztynie, Wrocławiu, Odym i w 
Gdańsku, Część zespołu bierze corocznie udział w oen- 
tralnych dożynkaoh. Faohowoy ooeniają zespół kartuski, 
jako najbardziej naturalnie oddająoy klimat pieśni i 
tańoów kaszubskloh.

Majowy jubileusz winien odrodzić,w ostatnich lataoh 
nieoo przyblakłą, świetność zespołu./wk/
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711 TOM ZESZYTÓW GEOGRAFICZNYCH

Wydany przez Wydalał Geografio any Wyższej Szkoły 
Pedagoglozne j. w Gdańsku zawiera m.ln. następujące opra- 
ocwanla: Układ pradolln Pobrzeża Kaszubskiego; Jeziora 
górnej Radunl; Mikroklimat plaży na polskim wybrzeżu; 
Port 1 miasto Łeba - problemy gospodarozego uaktywnie­
nia; Kilka uwag o terasie średniej w Pradollnle Kaszub­
skiej; Wstępne wyniki badań nad fazami reoesjl lądolo- 
du we wschodniej ozęśol Wysoozyzny Lęborskiej.

Autorami zamieszczonyoh prao są: B. Augustowski, J.
Szukalskl, K. Łomnlewskl, J.Moniak, E.Okulania, Z.Szyn- 
klewlcz, K.Szmidt, J. Sylwestrzak, A. Raohookl, K.Podo- 
skl 1 W.Piątek.

"POZNAJEMY POMORZE KOSZALIŃSKIE"

Praoa pod powyższym tytułem ukazała się staraniem 
Kom.Wydawn.-Propagandowej ZW TRZZ w Koszalinie pod re­
dakcją Klemensa Trzebiatowskiego. Marian Sikora pisze o 
najstarszych dziejach Pomorza Dolnego 1 Srodk. ha tle 
danyoh aroheologloznyoh. Klemens Trzebiatowski przed­
stawia historię zlen zachodniopomorskich od kształtowa­
nia się wozesnofeudalnego państwa w drugiej połowie X 
wieku do roku 1945, oraz w osobnym szklou lata powojen­
ne. Oblioze fizjograficzne ziemi koszalińskiej rysuje 
Bernard Czerwiński. Szatę roślinną 1 świat zwierzęoy 
opisuje Stefania Flglarowioz. Eugeniusz Buczak pisze o 
działalności kulturalnej w 1. 1945-1959, a Zbigniew 
Strzemleoki o perspektyweoh 1 stanie rolnlotwa tej zie­
mi. Całośś zamyka wykaz zabytków architektonicznych 
złożony przez Danutę Ptaszyfiską. Poleoamy szozególnie 
100 stronicową pracę Trzebiatowskiego.

Wyd. Nasza Księgarnia. Warszawa 1965 r. Nakład 5000 
egz. Str. 292. Cena 35 zł.
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GDAŃSKI ROCZNIK KULTURALNI NR 2

Drugi numer /olągle Jeszcze rooznlk/ " Gdańskiego 
Rooznlka Kulturalnego" zawiera omówienie warstwy his­
tory oznej 1 baśniowej w dorobku powieściowym Franoisz- 
ka Fenikowsklego pióra Małgorzaty Czermińskiej, Fr.Fe- 
nikowskl zamieszona tekst literacki "Tropy ", który poś- 
wlęoony Jest St. Żeromskiemu, Jerzy Kołodziejski roz­
prawia o podstawowych kierunkach urbanizaojl regionu 
gdańskiego, Stanisław Dzladoń pisze "monograficznie 1 
perspektywicznie" o Wyższej Szkole PedagoglozneJ, nla 
tająo oozywlśole konieczności powstania uniwersytetu 
w Gdańsku. Poza tym piszą; M.Misiorny, M.Boduszyńska- 
Borowikowa, R, Gojżewskl, St, Teiss«yre lWł, Wodeoki, 
Wybór recenzji opracowała Marla Kowalewska a kronikę 
wydarzeń kulturalnyoh przedstawia St.Dzladoń,Cena 18.

POD WŁADZ* KSIĄŻĄT POMORSKICH

To podtytuł drugiego odolnka pracy Władysława Szulista 
pt. "Zarys dziejów Gdyni",który ukazał się w "Biulety­
nie Nautologlcznym" /nr 4-6 z r.1965/. Nakład 300 egz. 
Cena 15 zł.

"WOJEWÓDZKO GDAŃSKU? W XX-LECITJ 
POLSKI LUDOWEJ"

Pozycja powyższa zawiera materiały z sesji naukowej 
GTN, która obradowała w Gdańsku w dn, 11-12 maja ub.r. 
Referaty wygłoszone na sesji a wydrukowane uprzednio w 
oddzielnych odbitkach wyszczególniliśmy w "Biuletynie" 
nr 3 z 1965 r. Księga poza nimi zawiera wystąpienia 
wstępne, powitalne, tzw.referaty dodatkowe oraz stresz- 
ozenle z dyskusji.

Streszozenla głosów osób uozestnloząoyoh w dyskusji 
na sesji 3TN dokonano bardzo dowolnie, w sposób, który 
nie oddaje Istoty szeregu wypowiedzi. Na tym tle dosz­
ło na ostatnim plenum Zarządu Głównego ZK-P do ostrej 
polemiki pomiędzy dwoma uozestnlkami jubileuszowego
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posiedzenia GTN, dr B.&lar os Bielem i mgr L.Bądkowsklm, 
a prof. A.Bukowskim, który księgę redagował. Redakcja 
"Głosu Wybrzeża" obok noty reoenzyjnej z omawianej 
publikacji uważała aa słuszne naplsaó: "Niektórzy u- 
ozestfti®y Äysk»*Ji wyrażają również zastrzeżenia eb 
do arbitralnego sposobu Jej streszczenia. Bowiem re­
daktor księgi, prof, dr Andrzej Bukowski, nie tylko 
nie przedstawił uozestnikom sesji GTN streszczeń Ich 
wypowiedzi do autoryzaojl, leoz dosyć dowolnie usys­
tematyzował głosy według zagadnień, a ponadto w kilku 
wypadkach opatrzył omawiane kwestie...swoimi własnymi 
podsumowującymi komentarzami, bynajmniej nie wygło­
szonymi na sesji, lecz dopisanymi ex post w ozasle 
redagowania wydawnlotwa.

Swoistą osobliwość tego działu książki stanowi do­
łączenie przez prof. Bukowskiego do streszczenia dys­
kusji swojej wypowiedzi, krytyoznle ooenlająoej prze­
kład powieśol Majkowskiego "Życie 1 przygody Remusa". 
Problemowi'ternu rzeozywlśole prof. Bukowski pośwlęolł 
swój referat, leoz nie na sesji GTN, a na specjalnym 
posiedzeniu katedry historii literatury WSP.

Wydaje się, że takie dowolnośol redakcyjne nie 11- 
oują z powagą wydawnlotwa o dużyoh walorach naukowych 
1 społeoznyoh."

"POMERANIA ANTIQUA"

"Pomerania antique" to piękry dar dla miłośników 
dalekiej przeszłośol ziemi pomorskiej.Komitet redak- 
oyjny, w skład którego wohodzą najwybitniejsi polsoy 
badaoze prehistorii,redaktor tomu - dr Leon Jan Łuka, 
autorzy zamleszozonych prao, wydawoa 1 Gdańskie Za­
kłady Graflozne /druk/ - wspólnie stworzyli dzieło 
piękne l wysokiej klasy. Papier rotograflurowy, lloz- 
ne zdjęola, ryciny 1 mapki. Książka zawiera następu-



Jąoe praoe: Działalnośó Museum Archeologicznego w Gdań° 
sku w lataoh 1953-1963- A.Łuka; Kilka uwag o kontaktach 
łączącyoh kulturę pomorską z kulturą łużwecka. we wczes­
nej epoce żelaza - J.L. Łuka; Cmentarzysko kultury po­
morskiej w Staryoh Polaszkach, pow.Kościerzyna -MoGedl 
1 J.Szwed; Materiał kostny z cmentarzyska olałopalnego 
ludności kultury pomorskiej z okręsu lateńskiego /V-II 
w. p.n.e./ ze Staryoh Polaszek/pow.Kośolerzyna/ -J.Gła- 
dykowska-Rzeozyoka; Skarb rzymskloh monet brązowych z 
Gdańska - A.Krzyżanowska; Cmentarzysko z okresu wpływów 
rzymskloh w Malborku-Wielbarku, ul. Zagórna * - M.Ple- 
trsak; Osada z I w. p.n.e./ I w. n.e. w Jastarni, pow. 
Puck - K.Przewoźna; Część skarbu wczesnośredniowieczne­
go ze wsi Luzino, pow. Wejherowo - R. Klersnowskl; Tym- 
osasowe wyniki badań na grodzisku wczesnośredniowiecz­
nym w Topo3nle, pow. świecie n/Wlsłą - E, Kuszewska; 
Wozesnośredniowleozne grodzisko w Otominis, pow«, Pruszcz 
Gdański - Z.Hołowińska; Szozątkl zwierzęce z wczesno­
średniowiecznego grodziska w Otomlnie, pow. Pruszcz 
Gdański - M.Kubasiewicz.

Jak wynika z przedmowy książka ta ma zapcozątkowaś 
stałe wydawnictwo gdańskiego Muzeum Aroheologloznego.O- 
by znalazły się fundusze, oby Jak najwcześniej. Tom 
pierwszy rokuje powstanie periodyku bardzo lr.te *eau4ą= 
oego, no 1 bardzo potrzebnego.

Wy d.: Wy dawn.Mors kie, Gdynia 1965 r. Nakład 1COO egz. 
Str. 316. Cena zł 37.

"KOMUNIKATY INS TY TUTO BaŁTTCKIBGC"

Ukazał się zeszyt trzeci "Komunikatów IB" datowany 
na grudzień 1965 r. Edwin Rozenkranz pisze o polskich 1 
oboych prawach miejskich na Pomorzu Gdańskim w średnio­
wieczu. Janusz Małłek. przedstawia stosunki naukowe 
polsko-szwedzkie w XVII - XX w. Otakar KŚńa zajmuje się 
mniejszością nlemleoką w Czechosłowacji w okresie mię­
dzywojennym, a Longin Pastuszak rolą USA w rerailltary-
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zaoji NRF w okresie prezydentury I.B.Johnsona. Poza 
tym omówienie książek oraz kronika IB.Redaktor:Stani­
sław Potooki. Str.108.

"0 PROBLEMIE NIEMIECKIM'»

Są to materiały z sesji popularno-naukowej zorgani­
zowanej w dniu 22.VI.1965 r. przez ZW TRZZ, Instytut 
Bałtyoki oraz Okręgowy Ośrodek Metodyczny w Gdańsku. 
Wybrane problemy związane z Niemcami przedstawiają : 
Michał Sczanieckl, Jerzy Krasuoki, Stanisław Potooki i 
Andrzej Zwardoń. Powielono w Sp. "Nowator" Gdynia .S .124.

»»POMORZE " OSKAR* KOLBERGA

Ukazał się obszerny tom 39 w ramach »»Dzieł wszyst­
kich»» Oskara Kolberga - pt. »»Pomorze»». Tom ten zawiera 
również praoę Aleksandra Hllferdinga "Ostatki Słowian 
na południowym brzegu bałtyckiego morza".Dzieło to wy­
maga oddzielnego omówienia. Wydawca: Polskie Wyd. Ku- 
zyozne, Kraków 1965 r. Cena 40 zł. Nakład 6200 egz.S. 
570.

XXX

FRIEDHELM HINZE

SŁÓW KILKA 0 "SŁOWNIKU POMORSKIM"
/"POMORANISCHBS WÖRTERBUCH"/ •

Jak wiadomo dr P. Lorentz rozpoczął praoę nad swoim 
słownikiem kaszubskim na poleoenie byłej Pruskiej Aka­
demii Nauk /Preussisohe Akademie der Wissenschaften/, 
która po II wojnie światowej przekształo ona została w 
Nlemleoką Akademię Nauk. Praoę swoją Lorentz posuwał 
dośó szybko naprzód: i tak w liście do ks. dr L.Heykego 
z dnia 15.11.1933 pisze, że dokończył już literę "B" a
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w innym llśole, z 1927 r., że z początkiem tego roku 
doszedł do litery "P". Na tej literze praca Jego nie­
stety się skończyła, ponieważ przerwała mu Ją śmierćV 

Wszystkie przygotowane Już litery słownika przesy­
łał Lorentz natyohmiast do Pruskiej Akademii Nauk do 
Berlina, przy ozym prof. M..Vasmer bleżąoo Informował 
Wydział Językoznawozy Akademii o postępach całości.Pod 
konieo wojny prof. Yasmer powierzył opraoowanle słow­
nika drowi Pastowl, niestety ten zginął na wojnie. Ma­
teriały słownikowe Jak 1 cała spuścizna po Lorentzu 
Gzozęśllwym trafem odnalazła się po wojnie w plwnloy 
zupełnie znlszoeonego gmachu Pruskiej Akademii Nauk. 
Praktykant, student slawistyki, E.Becker, uporządkował 
oałość wspomnlanyoh materiałów i, Już Jako asystent, 
przygotował Je do druku do litery "P".

Od roku 1955 praca nad słownikiem została przsjęta 
przeze mnie. Po nadzwyczaj, żnudnyoh korektach ukazała 
się - Jak wiadomo - pierwsza część słownika w 1958 r. 
nakładem Akademie-Verlag w Berlinie. Od roku 1954, a 
właściwie od roku 1955, opracowywana Jest, wyłącznie 
przeze mnie, druga część słownika.
Uwzględniam w niej:
1. wszystkle materiały, jakie zebrał sam Lorentz,
2. całą nowszą literaturę dotyczącą regionu kaszubskie­

go /m.ln. Roppla, Rompsklego, Syohtę,^repczyka ltd., 
nie wyłączająo "Kaszeb",które niestety przestały wy­
chodzić/,

3.last not leat,kartotekę »Atlasu Językowego kaszub- 
szozyzny 1 dialektów sąsiednich" i te części "Atla­
su", Jakie Już ukazały się drukiem,

4.nie publikowane dotąd materiały niektórych kaszub- 
• skioh pisarzy Jak n.p. L.Roppla /materiały do zbioru 

kaszubskich nazw roślinnych/, J.Rompsklego 1 innych. 
Główną zasadą, Jaką kierujemy się przy opracowywa­

niu tej ozęśol słownika, Jest dochowanie wierności my­
śli Lorentza oraz o lągłość opraoowania dzieła.Żale tę 
ozy oeohę dodatnią słownika widzimy w dokładnyoh oyta- 
taoh. Gdzie np. Lorentz, dał tylko skrćt nazwiska pisa­
rza, tam w miarę możliwości staramy się rćwnież o po-
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danie źródła /książkę lub czasopismo, gdzie wyraz ten 
albo zdanie zostało użyte/.

W odróżnieniu od pierwszego tomu, tom drugi ukaże 
się zeszytami. Maszynopis pierwszego zeszytu /od p do 
r/ oddano Już do drukarni. Ukazania się Jego należy o- 
czekiwać w połowie 1967 r. Pozostałe zeszyty ukazywać 
się mają mniej więcej w ciągu następnych trzeoh albo 
oztereoh lat.

Tom drugi obejmować będzie mniej więcej tyle stron, 
oo tom pierwszy "Pomoranisohes Wörterbuch", włączając 
w to dodatki do wszystkioh opublikowanych Już uprzed­
nio liter,a przede wszystkim do liter pierwszego tomu.

1/ Por. F.MarszĆłk, YJolgJl Słownjik kaszebskji Loren­
tza. Zrzesz KaszebskS, R.V./1927/, zesz.fi./Kartuzy, 
zćlnjlk 1937/ s.3. Por. L. Roppel, Nad słownikiem
kaszubskim Pryderyka Lorentza /Głos w dyskusji/.Od­
bitka z "GdaAskioh Zeszytów Humanlstyoznyoh". R.V 
/1962/,Gdańsk 1963, 8. 24-30; Por. F.Hlnze, Aus der 
Werkstatt des Pomoranlsohen Wörterbuchs. Rocznik 
Slawistyczny, T.XXIV, oz.l./1965/, s. 93-107.
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PAMięć o NUworrjEJcur«:

Przebieg uroozystoścl związanyoh z 20-tą rooznloą 
śmlerol piewcy Pomorza, kompozytora Feliksa Nowowiej­
skiego skłania mnie do przykrych refleksji«,

Byłem na konoerole w katedrze ollwsklej w dn. 21 
stycznia. Wnętrze świeciło pustkami.Byłem w dniu nas­
tępnym na koncercie w sali średniej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku. I tu sala świeciła pustkami, gdyż poza mło­
dzieżą z tej szkoły, która w większości występowała, 
społeozeństwo gdańskie reprezentowało zaledwie 30-50 
słuchaozy. Trudno wprost uwierzyć. Feliks Nowowiejski 
to jedna z najwybltnieJszyoh osób Pomorza. A dziś w 20 
lat po jego śmierci zabrakło tych 100 sprawiedliwyoht 
którzy w podzlęoe dla jego patriotycznej postawy 1 Je­
go geniuszu muzyoznego wzięliby udział w kanearals po* 
śwlęoonym jego twórozośol.

Bdwln_Koaicwslęi

Gdańsk

WPŁATY NA FUNDUSZ BIULETYNU

42. Władysław Torliński Puok 150,-
43. Klemens Szmidt Władysławowo 50,-
44. Zygfryd Pruszyńskl Puck 30,-
45. Stanisław Cygiert Puok 100,-
46. Romuald Łukowloz Puck 50,-
47. Bolesław Leszkow3kl Puck 80,-
48. Otylia Grabowska Puck 50,-
49. Juliusz Wendt Puok 100,-
50. Feliks Stałkowskl Puck 50,-
51. Alojzy Kamiński Puck 200,-
32. Kazimierz Miotk Jastarnia 25,-
53. Mikołaj Kowalik Jastarnia 50,-
54. Gerard Llsakowski Jastarnia 50,-
55. Zygmunt Mllozewskl Hel 25,-
56. Zarząd Oddz.ZK-P Puok 165,-
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57. Bogusław Kreja
58. Helena Szczepaniak
59. Alojzy Przytarski
60. Rajmund Küpper
61. Stanisław Rolbleoki
62. Miron Łukowicz
63. Edward Dera
64. Wąpda Szoplńska
65. Kazimierz Skwierawskl
66. Władysław Wieki
67. Albin Makowski
68. Fr.l Wł. Kirsteln
69. Jan Kotłowskl
70. Bernard Clsewskl
71. Jan Gostkowski
72. Edwin Kozłowski
73. Jan Brzoskowskl
74. łka Iglantowicz
75. Leon Markowski
76. Józef Dawidson
77. Marek Arpad Kowalski
78. Marian Szyszko
79. Bogdan Paprocki
80. Józef Wangler
81. Franciszek Lledtke
82. Maria Znamierowska-

Prüfferowa
83. Władysław Szuta
84. Władysław Mówka
85. Zygmunt Kiedrowski
86. Józef Ceynowa
87. Leon Witkowski 
33. Elżbieta Ebel
89. Y/ltold Look
90. Leon Roppel
91. Jerzy Barganowskl
92. Marek A.Kowalski
93. Miejska Bibl.Publ.
94. Jerzy 3łaszkowski
95. 'Z.bignlew Stroiński

Starogard 100,-
Puck 50,-
Gdańsk 30,-
Kartuzy 50,-
Chojnice 100,-
Wejherowo 100,-
Starkowa Huta 5C, -
Kośolerzyna 50,-
Bydgoszcz 50,-
Prokowo 200,-
Chojnice 100,-
Gdynia 100,-
ffośololno 100,-
Bydgoszcz 200,-
Kościerzyna 50,-
Gdańsk 150,-
Wejherowo 30,-
Kościerzyna 30,-
Kartuzy 80,-
Wejherowo 75,-
Warszawa 50,-
Wejherowo V

J1 0 1
Warszawa 200,-
Wejherowo 100, -
Kamień 100,-

Toruń 100,-
We Jher ot/o 50,-
Wejherowo 200,-
Góra Pomorska 30,-
Koronowo 50,-
Toruń 100,-
Wejherowo 100,-
Chojnice 125,40
Orłowo 137,-
Tczew 100,-
Warszawa 38,-
Gdynia 50,-
Gdańsk 50,-
Człuchów 200,-
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96. Antoni Wloa
97. Edward Pobłocki
98. Bronisław Ptaoh
99. Mieozysław Karnowski

100. Anastazja Borzyszkowska
101. Czesław Kwidzyński
102. Aleksander Kaozmarek
103. Bronisław Roppel
104. F.M.
105. Zarząd Główny PTTK
106. Izabella Trojanowska

Inowrooław 100.-
Kościerzyna 50,-
Rumia 50,-
Chojnioe 50,-
Piaszno 50,-
Pogorszewo 20,-
Kartuzy 30,-
Kartuzy «► 30,-
Kartuzy 50,-
Warszawa 200,-
Gdańsk 50,-

Serdecznie dziękujemy. Wpłaty, które w.istotny spo­
sób przyczyniają się do regularnego ukazywania się"Biu- 
letynu ZK-P", można dokonywać na konto Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorsklego - P.K.O. Oddział Gdańsk 
- numer 52-9-134 zaznaczając »Fundusz Biuletynu

Redaguje: Wojoleoh Kiedrowski.Adres redakoji:Gdańsk, 
ul. Korzenna 33/35. Powiela: Sp. "Nowator", Gdynia 
Nakład: 500 egz. Zleo.247 Zezw. D-l
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